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Nota, którą w piątek wysłał gabinet 
angielski do T r a n s y  a a In, nie je s t jeśzoze 
ogłoszoną, więc też i o treści je j nic nape- 
wne pi. ó nie można. Z Londynn donoszą, że 
obecnie coraz więc-j opinia angielska odwra
ca się od ro jny  z Transyaalem. Ma też kró 
Iowa W iktorya przemawi i  w duchu pokojo
wym, pragnąc, aoy ostponie dni je j żywota 
nie zakrwai iły aję wojną.

Bzie amki angielskie obliczają, ile by mo-
kosztt u ać rojna z Transyaalem, biorąc 

■a podstawę rachunku 60.000 w ojski i wedle 
tego, co kosztowała woju abisyńska w roku 
1866, kampania egipsk , w r. 1883 i wojna 
afgańska, dochodzą do olbrzymiej sumy 75 
milionów fb. st. (czyli 900 milionów zł.) Ale 
ponadto wojna z Bo-iranu wielkieby wyrzą
dziła uszozer^ki przen -słów i handlowi mor
skiemu. D altj transport tylu wojska i mate- 
teryałów  wojennych wynosiłby 400,000 tonn 
i odpowiednia liczba statków kupieokioh by
łaby odjętą swemu powołaniu. A zresztą 
Boerzy to nieprzyjaciel, z jakiui się An
glicy od czasu krymskiej ypojny nie spo
tykali.

Do Tranavaalu wyprawił Krupp piętn 
śoie kompletnych bateryj polowyoh sztapne- 
lo^yoh (po 130 *ti1 w jednym  szrapnelu); tu- 
d . aż ośm bateryj polowyoh do prochu bez
dymnego i d—adzi. śc' “ ożdzierzy — wszyst
k ie te  działa z amunioyą mają być wyśmie
nite. Z berlińskiej fabryki broni Loewego i 
Spł. nadeszło do Transyaalu 50.000 karabi
nów mauzerowskioh, które nchodzą zą naj
przedniejszy oręż ręczny.

Z H i o z p a  n j i onoi ą  dziś o fakcie 
ważnym — zawieszeniu kc issytucyi w pro- 
winoyi Biskaji. Ludność tamtejsi*., Baskowie, 
pochodzenia celtyckiego, pos. .d a jąc1 swój 
osobny, język, od dawna pała gorąoo karliż- 
b w  z powodu, że skasowano ich „fueros" 
tj. odwieczne piawa autonomiczne i wśrubo- 
wano w powszechną ’ onstytuc^ą hiątpańąLą. 
Baskowie moraz Lr.w , "woją i mieniem pie- 
ozętowali swoje przy w jz tnie do starej dy- 
nastyi,. k tó rą  Don Garlos reprezentuje.

jL le i w Kataloip wre. Z Barcelony do
noszą Że ó-ęgte zarządzają n a jw er-
gioEAiejsae itrożnoścl przeciw kno
waniom karlifccowskin. W Baroelonie i po 
wsiaok okolicznych gwardya obywatelska do
zoruje podejrzanych k^rlistów. Z Barcelony 
wyprawiujio isobny silny oddział wojska 
ta-kże dlu dO(sor(.wLuiłi W zgórza i najwa- 
żniejt e. punkt; kołc Barcelony są obsadzone 
wojskiem ; rząd je s t bowiem przekonany, że 
w razie wybuchu karliśoi pokuszą się prze- 
dewazystkiem o Barcelonę jako ognisko naj- 
ży ize w JT!»ąpanii niezadowoleni-.

n a  ty  D r e y f u s a  zaczyna się wyjaśniać. 
Zaprzedaniu ważnych francuskich dokumen
tów wojskowycl Niemcom dopuścił się zape
wne Esterhazy — ale Dreyfus był szpiegiem 
Rosyi. To się dowodnie okazało z aktów, 
przedstawionych przez sąd reński na t j- 
nyoh posiedzeniach, do których tym  razem 
byłą dopuszczoną także obrona Dreyfussa, a 
że. chodziło o sprzymierzoną z republiką Bo- 
8yę, przebieg tyob tajnych posiedzeń zacho
wany zostsie w ścisłe1' tajemnicy.

Dziennikarzom dreyfusyady musiano j e 
dnak ooś dać do zrozumienia. Dlatego po
wstał nagie lament na długo przed wyrokiem, 
że Dreyfus zostanie skazany, ale tylko pięć 
la t będzie miał odsiadywać. Dlatego rozno
szono przy końcu procesu, że wyrok już  prżed 
sześć u lub siedmiu dniami był ułożony Dla
tego Labori nie chciał zabierać głosu przy 
ostąteoznym wywodzie. 1 dlatego zapowiada
no z góry ułe-ke rienie Dreyfusa jako jedy
ną już nadzieję. I  że chodziło o Bosyę, dla
tego wyrnk nie zapadł jednogłośnie, bo to 
umozLwiało niską karę i dlatego sędziowie 
wi ośli, aby Dreyfusowi oszczędzono tortur 
degradaoyi

Organ- Zydowizmu podają dalej coraz 
jaskrawsze doniesienia o a g i  t a c y  i p r s - 
o i w w y s t a w i e  o a r y s k i e j .  Według 
niob zdawałoby się, że nietylko ludzie, ale 
lądj i wody całego świata wiążą się ku zboj
kotowaniu wystawy, francuskich wyrobów i 
całei Franoyi. Sameż Pressy i Blatły powia
daną, że ten sz*ł dochodzi już  wprost do 
śmieszności, jeżeli up. z Londynu odgrażają 
się nie pić żadnych win frejDou^ich, żadnych 
paoyentów nie posyłać do Francy i ; do księ
cia W allii ma być wystosowaną petyoya, aby 
już  nie wyjeżdżał do Franoyi itp.

Z Waszyngtonu zapewniała dreyfusya- 
da, że nietylko parlament amerykański nie 
uohwali i 'szych funduszów na wystawę pa
ryską, a wystawcy -saiderzają wycofać swoje 
zgłoszenia, ale 4e oraz nowa konwenoya han
dlowa z F ranoyą je s t w niebezpioczeńrtwie. 
Nsi to wszystko, jak  wiemy z telegramu no
wojorskiego, rząd merykański sy pnął cebrem 
zimnej rody. Ale także taka zagorzała drey- 
fusistka ak Koln. Ztg. przemawia do roz
sądku agitatorów bojkotu. „Jeżeli inne wiel
kie kraje zorganizują bojkot, to i my za n i
mi pójdziemy — naprzód się wyrywać nie 
potrzebujemy. Polityka sentymentu a polity
ka korzyści to dwie rzeczy całkiem różne i 
naszem zdaniem Niemcy mają u sohyłku 19 
wieku wszelki poM d pozostania przy polity
ce korzyści, która w ost nic1 dziesięciole
ciach tak świetnie im dopisała... “ Wszak po
wiedzieliśmy: geszeft górą!

Ale oo więoej! Breslauer Ztg. także gor- 
li t j  orgi i dreyfussyady, donosi „Niemie
cki kom isarz dla wystawy paryskiej udał się 
we wtorek wieczór do Paryża, aby dopilno
wać dalszych robót około oddziału niemie

ckiego. Podróż ta komisarza, podjęta w chwi
li wszczynania się burzy przeoiw obsyłaniu 
wystawy paryskiej, dowodzi, że w kołach de
cydujących zgoła nie myślą cofnąć przyrze
czenia brania udziału w wystawie paryskiej “.

Jeden z redaktorów Berł Lok. Aneeigera, 
także organu żydowskiego, miał we wtorek 
rozmowę z p. Lewadlein, -lastępoą komisa
rza niemieckiego dla wystawy. Ten, wskazu
jąc  na agitaoyę, pow iedział: „Ależ na miły 
Bóg, oo m* właściwie polityk., do czynienia 
z w ystawą? Jest ona narzędziem i uosobie
niem celów jedynie ekonomicznych, a nadto 
wycofanie się z niej nie je s t sprawą tak pro
stą. Zresztą n i e  m a  n a w e t  o z n a k ,  iżby 
istniała ohęó do jakowych demonstraoyi. 
Wszędzie pracują skrzętnie, aby ua czas popi
sać się tern, oo ma się najlepszego. Francuska 
dyrekoya wystawy zawsze się ja k  najbardziej 
przyjacielską okazywała dla Niemiec. Jestem  
przekonany, że cała i -. b ;storya, to tylko bu
rza w szklance w od y /

W edług półurzędowego komunikatu ko- 
m i s y a  n i e m i e c k a ,  kto: ej por uczono wstę
pne studya dla posunięcia kolei natolskioh 
aż do Ba^, i a d i  ]uż te : dniami ma w yje
chać w gt c Małej A zji. Ną czele je j stoi nie
miecki jeneralny konsul w Konstantynopolu 
Steiurioh i dodani mu są radcy budownictwa 
Kepp i Maokensen. Podsekretarz stanu w tu- 
reokiem ministerstwie skarbu, Niemiec Raff- 
auf nie weźmie udziału w tej podróży. Kapp 
będzie w tej komisyi urzędował oraz jako 
delegat 1 nnku ottomańskiego. Konoesyę suł- 
tauską do tej podróży ma komisya otrzymać 
temi dniami. Prace j . j ,  której koszta obli
czono na milion fienkuw, “kończą się dopie
ro w kwietniu i nie prędzej ueż zapadnie de- 
oyzya oo do budowy kolei do Bagdadu, któ
ra  wszystkie kołi dyplomatyczne tak  wielce 
zajmuje.

Syon praktyczny.
Lwów d. 14 wrześniu 

Fundaoya ifirazowska opiekuje się mio
dem pokoleniem żydowśkiem w Gal.oyi w 
dwojaki sposób: kształci je  ogólnie w szko
łach ludowych i uczy rzemiosł. SzM ł ludo
wych żydowskich utrzym ywała fundaoya w 
roku szkolnym 1897|8 w 44 miastach prawie 
wyłącznie we wschodniej Galicy ogółem 50. 
W samym roku szkolnym 189718 otwarto 
nowe szkoły w Tłuste m, Mikulińoaoh, 7 bło- 
towie, Bohorodozauaoh i Korolówce a to pa- 
ralelki, a istniały ,jż  przedtem w Kołomyi, 
Stanisławowie, Borysławiu, Horodenoe Chrza
nowie, Tarnowie, Złoczowie, Buozaozu, Mo- 
nasterzyskaoh, Zaleszczykach, Śniatynie, w 
Gwoidzou, Glinianach, Rawie Ruskiej Załoź- 
oaoh, Sołotwinie, Delatynie, Zborowie, Otty- 
n i , Nowym Sączu, Tyśmienic11, Gołogói uch

Mielcu, Kozłowie, Jeziornie, Obertynie, Wi
śniczu, Sat ow e, Dukli, Dąbrowie, Skolu, Ja 
błonowie, Brzesku, Rozwadowie, Białym Ka
mieniu, Pomorzanach, Choi nierk i, Jarosł - 
wiu, Sa agorze i Bojanie

Do szkół tyoh uczęszc ało 6.517 klasyfi
kowanych uczniów, a nauczycieli było i 
nich zajętych 203. Za pieniądze fundacyjne 
rozdano 5.250 uczniom odzież, 3.847 książki 
i przybory naukowe, a 3.047 uczniom dawa
no w zimie obiad.

Oprócz szkół, Bałkowioie przez się u- 
trzymywanych ma frndacyp jeszcze ti leże 
szkoły ludowe, które subwenoyonuje, a ta 
kich było trzy  galicyjskie: brodzka która 
dostaje 600 zł. subwenoyi; zabłooka 500 zł. 
i samborska 300 i ośm bukowińsk'oh: wyżni- 
cka 300 zł. rad^wieoka 200, staneszeoka 200, 
sereoka 100, kimpoluńska 100, storożyniecit 
100, gurahumorska 100 i sierszputyłowska 
100 zł.

Obok szkół ludowych utrzym uje funda
oya i szkoły wieczorne dla starszych chłop
ców i dorosłych, a w roku 1897|8 było ta
kich szkół w Galioyi 31, znowu prawie wy
łącznie we wschodniej Galioyi, a to w Bory
sławiu dla dozorców kopalnianych, w Koło
myi, Mouasterzyskaoh, Tarnowie, Bohorod- 
ozanaoh, Stanisławowie, Zabłotowie, Nowym 
Sączu, Złoczowie, Brzesku, Mielcu, Skolu, 
Tłustem, Gwoźdźou, Pomorzanach Śniatynie, 
Dąbrowie, Korolówce, Bawię Ruskiej, Załc 
oaoh, Bozwadowie, Zalesi, zyk nh , Mikuliń- 
oroh, Wiśniczu, Tyśmienioy, Glińiauaoh, Ho 
lodence, Ottynii, Sassowie, Białymkamieniu 
i Jabłonowie. Pobierało w nich naukę 1.207 
klasyfikowanyoh uczniów.

Na ostatek fundaoya wyplaua subwenoye 
na utrzymanie zkół czterem miastom gali
cyjskim Brodom, Zabłooiu, Tarnopolowi i Sam
borowi i S iozawie na Bukowinie.

Frekwenoya w szkołaoh fundaoyjnych 
z roku na rok bardzo silnie wzrasta, a w ^ o st 
te>n yndsi 20 i  więoej procent.

Do seminaryÓY nauczycielski _>h ohodaiło
w orni r .  y m  roku 66 stjpundystów  funda,
oyi, z których 13 po ń kończeniu utudyó«r ju ż  
otrzymt to pos dy nauczycielskie w szk< tabh 
fundacyjnych. Trzeoh stypendystów funhacyi 
z wiedeńskiego żydowskiego teologiozi go 
zakładu otrzymało na próbę posady nauczy
cieli teligii.

Oo do rzem iósi, to przedi wśfeyźtkięm 
istniała w 17 szkołaol r  uka zręczność, jako 
wstęp do wykształcenia rękodzielniczego U- 
dzielrli je j :Łwodowi nauczyciele w siedm- 
nastu szkołaoh. 1

Z rzemiósi uczono stolarstwa, snycer
stwa, tok -srtwa i robót kkftonowych, a ko
rzystało' z nauki 432 uoznić r, t  tótych lioeba 
także z roki> nr rok silnie wzrasta

Mnoży się też znacznie liczb . chłopców 
umieszczanych na koszt fundacyi w terminie 
u majstrów, znowu prawie wyłącznie po mia-

staoh wschodniej Galioyi. Ogółem było ta - 
kioh terminatorów 529, z których 108 w Wie
dniu.

Oprócz tego dała fundaoya sty^endya 
na naukę rzemiosł 20 wychowankom brodzkie- 
go zakładu sierót, 10 terminatorom krakc r- 
skiej fabryki malowidła na pors:elaniel aó 
terminatorom na Bukowinie, & w rzeszowskiej 
uzkole ślusarskiej umieściła 20 wychowanków 
tak  że razem n  ał pod swą opieke 730 
ohłopców, nielioząo 13, którzy się uczyli i 
szkołaoh państwowych przemysłowych i z v  
wodowyoh la koszt fuudaoyi i ośmiu, którzy 
nawet ogrodnictwa się uczyli w szkole ogro
dniczej ahlemskiej, a skąd dostał1' osady w 
większej ozęśoi do Niemiec.

Wszystko to utrzym uje się z fundąoyi, 
której kapitał w r. 1898 wynosił 7,011.550 sJ.

Szkoły fundacyjne galicyjskie m ają po
kost polski, a nawet stowarzyszenie nauozy- 
oieli tyoh szkół, istniejące w Kołomyi, gdzie 
je s t po W iedniu drugie ognisko działalności 
fundąoyi, wydaje po polsku swój organ, za
tytułowany „Światło" „Hamaor*. Mimo to 
działalność fundąoyi wyodrębnia stano- isko 
żydów od ioh otoczenia, na razie przede- 
wezystkiem w dziedzinie religii—nie je s t te
dy aoyiu ja cy  Lą lecz raozej narodową, ayo- 
niutyozną, ną praktyczniej w ozyn —prom 
dząną.

Ruch kobiecy.
Dt.ennik pi „ański zamieszcza bardzo 

trafne i oenne uwagi swego krakowskiego ko
respondenta, oc noszące się do pierwszego zja
zdu kob.et poiskioh, jak i się odbył w ze
szłym miesiąóu w Zakopanem. Pisze on :

W' tir oh dniach, usta brzydkiej połuw|'
rodu IńJzsiego zdolne są w iele/ H ^dzc 'wieBP 
wypowiedzieć, cóż dopiero mówić .o wymo
wnych ustaoh płci p ięzn e j; byłt więc rek. 
ra tó #  huk i uch w ., m n ó s t o  Na wstępiąąża- 
rw. słyszeli suty oharakteryst jź tt^uw żl^ t p 
Marreuć żevl nie ch dzi zgrodHętzónyn ni 
1 ii ou kociętom o /ywzlizacyą z  mężczyznami 
lecz O' pogwałconą ideę sprawiedliwości i! 
gw ałt popełniony na kobietko!) Odmówiono 
im równego wykształcenia z m< żozyznam i, 
odmówiono im równyoh piaw, równego głosu 
i równych społecznych obowiązków. Przewa
ga ekonomiczna, czyniąca w. mężu chlebodaw
cę żony, musi pro' adeie iflul ladużyd; bo chle
bodawca je s t zawsze panem położenia. To 
sprawiło, że ooraz głośnie,... jż^yęorJ źwięk 
pomiędzy wysokiemi pojęoiamnAAMjsi a rze
czywistością, albowiem kobiete przeimauzona 
do wyohowania przyszłych puzoleń, nie wy- 
kształoona, niewyrobiona, nie może podołać 
-w ena zadaniu i nieraz pomimo najlepszych 
ohęąi niewłaściwem postępowaniem demora-

1S

1 4 czasu.
Powieść H fl. ELLSi.

(Ciąg dziwy).
t

Em a ooraz • więoąj odozuwąła zmęozenie
i obawę, wrwMóie zn onj byłem -rziąó ją
na ręoz.

Gdy pooiemniało jeszcze więoej, rękoma 
otowZyła moją szyję i ,"“mk .ąwszy oody, opar
ła gioykę na nem  ramieniu.

Ti t zeszliśmy po pochyłość1 do do'iny, 
(dzie z powodu ciemności potknąłem się i 
omal nie upadłem w strumień. Przebyłem go 
wbfód i wszedłem ni pochyłość po drugiej 
stronie doliny, poza lieznemi pałacami, służą- 
oymi z ł  sypii ’uie i jakim ś posągiem, pra- 
wdopodobuie ńauna >ez głowy. Pomiędzy pa- 
ł osimi sesł; jru p y  d-zew akaoyowyoh.

Dotychczas uie lostrzegłsm żadnego z 
Morlbków, ‘le tsż było j-szoze dość wcze- 
śn , i spore ązusu pozostawało do oiemno- 
śoi , poprssdzająoyoh weiśeie kjiężyoa r~ 
nowiu.

Z wierzchołki rzgórzs spostrzegłem roz» 
ciągająoy się przeocm"®. gęsty i czarny las. 
Zi lah « j i  się, nie megłem bowiem dojrzeć 
jegc 'tońoa a ' i  na prawo ni na leTuo. Bę
dąc imęozi n na — nogi zw^au . bolały
mnie mocno — ostrożnia złoż_ łem IJinę na 
zietnię i isiadlem na gazonie. Straciłem z o-

ozu p a ła . z porcelany zielonej i nie byłem 
pewnym kiernr ku

Wzrok mój UŁ.łoi. ał przeniknąć gąszcz 
lasu, a myśl zbadać co się w nim ukrywało, 
lecz z pod splecionych jego gałęzi nie można 
było dojrzeć gwiazd. Choćby nic było w nim 
żadnego niebezpieozeństwa ukry tego , tc w 
każdym razie istniały korzeń. > drzew i pnie,
0 które można było zawadzić i upaść.

Ponieważ tak  wskutek drogi, ja k  i ró 
mych wzruszeń dnia ii go byłem bardzo 

utrudzonym, postanowiłem nie ryzykować
1 przepędzić noc na miej sou oęlkrytem, na 
^wyórzu.

Cieszyło m nu, że Uina spału .nem głę
bokim. Starannie okryłem ją  moim żaki etem 
i nsiadłem przy niej, oczekując zjawienia się 
k“;ężyoa.

Wzgórze było spokojne i puste , ale 
z ciemnośo leśnych od czasu do ozaśu do
chodził sziŁ-3r istot żyw jch, Nad głową mo
j ą  świeciły g w izd y , gdyż noc była lą/dzo 
ppgodna.

Przyglądałem się niebu, lecz nie dostrze
głem dawnych konstelr^” ; ióh bieg powolny, 
prawie niedostrzegalny przez wiele «etel po
koleń luc^kiob, od dawno, ułożył je  r inne. 
nieznane mi giupy Lecz droga mleczna wy
glądała jak  dawniej. W stronie południowe 
jasno ś' ieoiłt- jakaś g1 iazda czerwona, nie
znana mi izople i światłem o wiele mocniej- 
i -;em niż nasz Syrj usz zielony. Pomiędzy i aś 
t^mi punktami jasnemi, równem i życzłń.em  
światłem błyszczała jakaś płaneta, jak  twar® 
itaregc przyjaciela

Przyglądanie się tym  gwiazdom uspo
koiło mnie i drtwoiiło zi pomrieó o przykro

śoiaoh ży< _ ziemskiego. Myślałem o ich nie- 
i mierzonej odległości, o poi jlnym i przymu- 
Lowym biegu od nieznanej nreeszłości do nie
wiadomej przyszłości.

Myślałem o wielkim cyklu prooesyonal- 
nym, opisywanym przez biegun z:omsk; Czter
dzieści razy zaledwie dokonała się ti cicha 
zmiana przez .zereg lat, które przebiegłem 
na mej maszynie i za każdym razem cała 
działalność, wszystkie tradyoye, organizaoye, 
narody, języki, literatury, dążnośoi, nawet 
pamięć o o z łó w i» i takim, jakiego znałem, 
słowem wszystko było zmiecione z powierz- 
ohn: ziem:, pozostawiwszy po sobie te niedo
łężne istoty, oo zapomniały, o swem wysokiem 
pochodzeniu i te  drugie, bl de które ipnie 
tak  przerażał]

Przyjzła mi na myśl straszna obawa^ 
dzieląca dwa te rodzaje i pu raz p ie r^ sz^ , 
ze zgrozą. zrOz.umiałem pochodzenie poi >ijmią 
MorlnkóWi Na wspomnienie Loh uozty, po 
ciele mojem prze di. gał dreszcz. Spojrzałam 
n śpiącą przy mnie U inę, nr. jej twarz bla
dą ja k  światło gwiazd i zapomp'«^em o sn u - 
tnyoh ayśiaoh.

Podezas tej długiej nocy umaałem, o ile 
mogłem, wspomnień o Morlokaoh i spędzałem 
ozas na prz^puszozeniach, że w no\tyoh gru
pach gwiaud odnajduję ślady koustelaoyj da
wnych.

Niebo było w ogóle jasne, gdzieniegdzie 
tylko o łynęły  lekkie obłoki. Przypuszozam, 
że musiałem drzemać i lkakrotn>“ i;

Pod koniec tego ozuwania sfabe świa
tło podobne do odbl iku jakiegoś ognią bez
barwnego , poka *ło Nią na wschodzie, a 
wkrótce księżyc, czupły, cienki i blady.

Tuż za nim, jakgdyby w pogoni, zjaw iła się 
jutrzenka, z poozątku blai o, następnie różo
wa i płomienne

Ani jeden Murlok nie pokazał się i 
wogóle przez całą tę , noc na wzgórzu nie 
widi ' tłem żadnego z nioh. Z ufnością zzmo- 
onioną pięknym porankiem, powtarzałem so
bie, że obawy moje były śmieszne i niedo
rzeczne

Powstawszy, spostrzegłem, że stopa mo
ja, obnta w kamasz uszkodzony, była przy 
kostoe nabrzm iałą; usiadłem więc, zdjąłem 
obuwie i rzuoiłem je  po za siebie.

■ Obudziłem Ui ię i puśoiłem się z nią w 
stronę lasu, obeonie zielonego i przyjemnego, 
a który niedawno jeszcze wydawał się tak 
ciemnym i strasznym.

Znaleźliśmy trochę owooów i spożyliśmy 
je  na śniadanie. W krótce spotkaliśmy grupy 
Eloisów, śmiejących bię i tańczących na słoń- 
ou,.z ta lim  spokojem, jakgdyby w naturze 
nie było pory zwanej nocą.

W tedy znowu przyszłr mi na wyśl wi
dziani w podziemiu mię au uczta. Teraz już  
byłem pewnym jakie to było mięso i odczu
łem litość nad tym  ostatnim, słanym stru
mykiem wielkiej rzeki ludzkiej.

Widocznie, w jakiejś chwili odległej 
przesźłośoi i już  w epoce upadku, zabrakło 
Morlokom żywności. Może zmuszeni byli ży
wić się szozurouu i robakami ziemnemi... Na
wet i dzisiaj człowiek je s t  daleko mniej wy
bredny pod względem pokarmu, niż daw niej; 
mniej, aniżeli np. małpr Jego uprzedzenie 
do mięsa ludzkiegc nie je s t instynktem  głę
boko zakorzenionym Więc i ci zwyrodniali 
potomkowie ludzi...

Próbowałem zapatryw ać się ni tę rzuoz 
z nanko Tego punktu widzenia. O stateczna— 
mieli oni w sobie mniej człowieczeństwa i 
więoej różnili się on nas, -r heli nasi przod
ków ie-ludożercy z przed' trzeoh lub czterech 
tysięcy lat. Zresztą—znikła ińteligenoya, któ
ra  w takim  stanie rzeczy wywołałaby wyrzut 
sumienie i Czemu ja  mam się dręczyć i krę
pować w wyrażeniach ? Ci Eloisowie byk 
wprost... bydłem, utrzymywanem, tuoŁonen 
strzeżonem i pożeranen przez Morloków. h 
tuż obok mnie pląsała Uina.

Usiłowałem uwolnić się od przejm ują- 
oej mnie zgrozy zapatrywaniem  się na ten  
objaw jako na karę za egoizm ludzki. Czło
wiek zadowolił się życiem w wygodach i roz
koszach, osiąganych kosztem pracy innych 
ludzi; w ziął za hasło i usprawiedliwienie się
— potrzebę, tymczasem ta  sama potrzeba 
zwróciła się później przeoiwko niemu...

Tak rozumując, powziąłem navr et po
gardę dla tej arystokr oyi upadłej, lecz w 
usposobieniu takiem długo trwać nie mogłem. 
Jakkolw iek Eloisowie pod względem umysło
wym stali nizko, jednak zanadto jeszoz by
li ludźmi, by nie mieli prawa do mej sym- 
patyi.

Nie miałem w te j ch# iłi śoiśle nakre
ślonego planu działai -. Ni przód — pra ną- 
łem  zapewnić Sobie schronienie bezpieczne i 
sporządzić ku obronie broń metalową łub ka- 
rr enną. Było to końinozn i pilne. Następnie
— miałem nadzieję znaleźć jak i sposób wy
dobywania otrn i, mogącego być przeciw Mor 
lokom bronią skuteczną, ja k  n. p. pochodnia.

(C. d. n.)
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lizuje i ogłupia od kolebki dzieoi, których nie 
nauczono je j  wyohowywaó.

Wiekowy stosunek poddaństwa wyrobił 
w niej wady niewolnioze, obniżył poziom mo- 
ralny kobiety. Odepchnięta od spraw społe- 
aznyoh, oddała się marnym ambioyom stroju, 
zabawy, próżnośoi, podkopuj ąoym tak  często 
by t rodzin. Ileż charakterów męskich obni
żyła nikczemnośó ukoohanęj kobiety. Histo- 
ry a  Samsona i Dalili powtarza się wiekuiśoie. 
Z tyoh względów podniesienie kobiety je s t 
postulatem, obohodząoym obie płci zarówno. 
To też ruch kobiecy podnosi się z żywioło
wą siłą. Coraz głeśniej rozbrzmiewają w nim 
wysokie pojęcia, które charakteryzują dziż 
e t y k ę  i e ń s k ą ( ! ) .  E tyka ta  opiera się na 
sprawiedliwości, prawdziwie, głębokiem od- 
ozuoiu krzywd i oierpień bliźniego, oraz na 
panowaniu nad ślepymi popędami. Gdyby ta 
etyka zapanowała w społeozeństwie a  kobiety 
wykształcone na równi z mężózyznami miały 
rów i prawa, równy głos i równe społeozne 

obowiązki, to kto wie, ozy trudności, otaoza- 
jące nas zewsząd, nie rozwiązałyby się ■nn» 
pwez się, ozy nie złagodziłyby się dziczejące 
ooraz bardziej obyczaje.

Oto motto, oto główna au ta  pierwszego 
w iecu! Zdziwienie doprawdy ogarnia, ja k  te
go rodzaju płytkie dowody, zapożyozone zre
sztą od emanoypantek amerykańsko-franon- 

rioh, znalazły poklask w zgromadzeniu ko
biet polskich. Więo ta  karykatura kobiety 
matki, żony, to m a być typem kobiety pol
skiej ? W ięc tak ie  wykolejenie niewiasty ma 
byó następstwem równouprawnienia kobiety 
z mężczyzną? Więo rzekome równouprawnie
nie kobiety z mężczyzną na polu wyohowaw- 

śm, społeoznem i ekonomioznem je s t konie- 
oenym środkiem do rozwiązania wszystkioh 
trudności nas gniotąoyoh, dla złagodzenia dzi- 
ozejąoyoh obyczajów ? Do tego dowiadujemy 
się o istnieniu speoyalnej etyki żeńskiej, któ
re, gdy zapanuje, pierzchnie wiele złowrogich 
n a r ,  unoszący oh się nad przyszłością.

I  takie to mrzonki pozwoliły sobie gło
sić rzekome reprezentantki naszego świata 
niewieśoiego! I  żadna podczas oałego zjazdu < 
nie zauważyła, że istnieje e t y k a  c h r z e 
ś c i j a ń s k a ,  której kobieta tyle zawdzięcza, 
zawdzięcza stanowisko w wielu wypadkaoh 
wyższe od mężozyzny, w przeważnej ozęśoi 
równorzędne? Mówicie panie emancypantki, 
iż jesteście upośledzone, iż jesteśoie Dalilami 
mężczyzn; macie raoyą! Zapominając bowiem 
o etyce ohrześoiańskiej, a tworząc etykę żeń
ską, oddaliłyście się od ideału m etki Polki 
zupełnie. Nie dziw, iż mimo ogólnie niższych 
aspiraoyi waszych, małżeństwo z wazej, jako 
jedna z klęsk obecnych przez bystrych ob
serwatorów poczytane byó musi.

Tam bowiem, gdzie nie m a bojażni i 
milośoi Bożej, tam  ani w spełnieniu obowią- 
zkó* żony, ani w spełnieniu obowiązków ma
tki, ani w spełnieniu obowiązków społeoznyoh 
mcwyp byó nie może. fem inizm  i oały ruch 
emancypacyjny kobiety właśnie tam  się obja- 
wia, gdzie upadek uozuoia religijnego zwioh- 
nąl harmonią w stosunku obu płci do siebie, 
obdarł niewiastę z uroku kobieoośoi, zrobił z 
niej tylko samicę i fizycznie słabszego kon
kurenta w walce o byt. Zwichniętą harm onią 
społeczną chciałybyście naprawić panie! Śli
cznie! A le daleka to droga, jeśliście po to 
wybrały się — bez Boga!

Widocznie zaś bez Boga, żeśoie się wy
brały, gdyż pomimo ty lu  referatów, pomimo 
ty lu  przepisów o wychowaniu, o etyce, o o- 
świaoie — o wyohowaniu religijnem, o etyce 
katolickiej, o oświaoie w duchu chrześcijań
skim, żeśoie nie wspomniały.

A szkoda wielka, albowiem poruszeń 
na ąjaździe spraw wiele, spraw bąidzo do
niosłych, które na bezwyznaniowym, indyfe 
rentnym gruncie owoców pożądanych d la ko
biet, dla społeozęństwa chyba nie wydadzą.

Pomimo, że ws wztępnem przemówieniu 
skarżono się na niegodziwy rodzaj męski, 
który od spraw zpółeoąayoh kobietę odzonąi, 
pokazuje się na samym zjeżdzie, że praoa 
społeczna kobiety je s t wpale pokaźna. Taka 
działalność kobiet wielkopolskich, trzym aj ą- 
oyoh straż nad W artą i broniących z takim  
skutkiem  narodowości polzkiej, że sam Bis- 
m ark to  przyznawał i mali Bismarokowioze, 
hakatyśoi, ze zgrzytem zębów nieraz o tam 
wspominają, zasługi dalej krakowskiego Koła 
pań około szkoły ludowej, około obrony za
grożonych posterunków na kresaoh, podobnie 
praoa kobiety polskiej na Bukowinie zasłu
guje na największe uznanie oałego społeczeń
stwa, a je s t tylko drobną oząstką tej praoy 
społecznej i narodowej, którą kobieta polska 
wszystkich stanów woiąż spełnia sumiennie 
w ukryciu, pomimo, że tego ani szumne ar
tykuły dziennikarskie, ani referaty górnolo
tne nie głoszą.

Godzimy się zupełnie ze zjazdem ko
biet polskich, że sprawa wyohowania je s t 
najważniejszą ze wszystkich spraw narodo
wych, ohoielibyśmy tylko bliższe określenia, 
Jak iego  wychowania"? Dowiadujemy się 
wprawdzie z toku obrad o rozwoju gimna- 
zyów żeńskich w Krakowie i we Lwowie, 
dowiadujemy się również o szwedzkiej gim- 
nastyoe, o ile więoej w arta je s t dla kobiet 
od niemieokiej, jak  ważnym je s t  slójd (nau
ka zręczności) w wyohowaniu, uchwalono na 
zjeżdzie staraó się o wyjednanie pozwolenia 
kobietom uczęszczania na wydział medyczny

i o wyjednanie prawa praktyki aptekarskiej 
w obrębie państwa austryaokiego ; wątpimy 
jednak, by te uohwaly raj stworzyły dla ko
biet na ziemi, a jeszcze mniej, by one społe- 
ozeństwo nasze podniosły.

Za więoej praktyozne i pożądane uwa
żam wnioski, zalecaj ąoe zakładanie szkół go- 
spodarstwa dla wieśniaczek i zaprowadzenie 
praktyki gospodaroaej dla kobiet, dalej wnio
sek stowarzyszenia opieki nad dzieómi, przed
wcześnie oddawanemi do służby, zakładania 
schronisk, szkół zawodowyoh, resurs dla sług 
Ważnym dla produkoyi krajowej je s t wnio
sek p. zeoho wiązowej, żdążająoy do podnie
sienia przemysłu koronkarskiego w Galioyi; 
bardzo ważny apel p. Skolimowskiej do ko
biet polskich, by kupowały, o ile się to da, 
tylko w sklepach chrześcijańskich (dodałbym 
także polskich), uważając to za ozyn obo
wiązku i patryotyzmu.

Zgadzamy się również z p. Wysłouoho- 
Wą, że należałoby się zająó kobietą wiejską, 
roznieoaó w niej miłość do ziemi ojozystej, 
kształoió j ą  w zakresie zajęć codziennego 
żyoia, jako  matkę, praoownioę i wyohowaw- 
ozynią. Czy jednak proponowane środki do 
osiągnięoia tego oelu, tj .  wykłady i pogadan
ki, a zwłaszesa pismo nowe dla kobiet wiej
skich i małomiejskioh są praktyozne, o tern 
wątpię, a ju ż  stanowczo lękałbym się budze
nia zainteresowania u kobiet dla spraw pu- 
blioznyoh ze strony p. Wysłouohowej. ,N ie 
aby nienawidzić, lecz aby koohaó urodziłam 
się", oto posłanniotwo kobiety wedle pogań
skiego poety głoszone. Czy takiem by ono 
pozostało w piśmie, przez otoczenie Prtyjaeie- 
ia Ludu inspirowanem, śmiemy wątpić.

W ażniejszym był wniosek p. dr. Anny 
WyozółkoWskiej, założenia ogólnego związku 
kobiet w Galioyi, któryby dążył zarówno do 
podniesienia moralnego i umysłowego kobiet, 
ja k  i ich bytu materyalnego. Myśl ta ma 
przybrać niebawem realne kształty, gdyż ja k  
nam sygnalizują, powstaje obeonie towarzy
stwo, mąj ąoe na oelu stowarzyszenie kobiet 
po wsiaoh i małyoh miasteczkach z przewo
dnią myślą informowania się wzajemnegę 
w sprawach przemysłu i gospodarstwa domo
wego oraz doskonalenia wyohowania. W  tym 
to oelu towarzystwo praoowaó będzie nad 
stworzeniem szkół przemysłu i gospodarstwa 
domowego, szkół dla sług i tym  podobnyoh 
szkół zawodowyoh.

Nadto ma towarzystwo rzeczone urządzać 
odczyty i pogadanki z dziedziny literatury, 
pedagogii i nauk społeoznyoh i zakładać wła
sne czytelnie kobiece. Oto byłby jeden nama- 
oalny skutek pierwszego zjazdu kobiet pol
skich.

Zapadła też na eon namiętna uohwała I 
polityczna, potępiająca pewne pismo (peters
burski Kraj) sposobem ostraoyzmowym. Było 
to niąoo zarozumiałe i — śmiesznie. Ale żart 
jednak na stronę. Ohoeoie nadobne panie w 
patryotyoęnem uniestągiu potępiać rzekomjoh 
desperatów n a ro d o w y ^  pooóż szukać wino- 
wajoów aż gdnieś daleko* macie faktyoznyoh 
desperatów, maois faktyoznyoh trucicieli du- 
oha narodowego i  zdrowia nazędowego wśród 
was! Wszak prooeay o  pmsfryiąprezone mi
liony we Lwowie, a niedawny o jgseśrymar- 
ozone setki tysięoy w Krakowie odkrył pi*, 
tylko defraudaoye pieniężne, ale niesłychaną 
zgniliznę moralną, zatruwającą i niszoaąoą *y_ 
oie rodzinne i wprowadzającą rozkład wśród 
przodowniozyoh i  inteligentnych warstw naszego 
społeczeństwa. Choroba, która strawiła państwo 
rzymskie, dławi dziś społeczeństwo francuskie, 
zaezyna toozyó ju t niemieckie, dotknęła u nas 
wyżyny społeozne, tak szozupłe, tak nieliczne 
w porównaniu z innemi społeczeństwami. Po
nieważ te  wyżyny atoli właśnie prowadzą 
głównie praoę narodową, ponieważ ta  praoa 
właśnie w naszem, tak bardzo zagrożonem 
społeozeństwie, z podwójnem wytężeniem musi 
byó prowadzoną, czyż zepsuoie w tyoh war
stwach nie musi byó jako dezeroya od praoy 
narodowej, jako niszczenie sił narodowyoh 
poczytana ?

Z rodzin inteligentnyoh ma wychodzić 
ożywcze tętno narodowe w oały organizm 
społeczny, a jeżeli te rodziny trawi rak ze
psucia, jeżeli młodzi ludaie z ustaloną pozy- 
oyą ze sybarytyzmu i grubego materyalizmu 
uchylają się od zakładania rodzin polskioh, 
tyoh twierdz polskiego duohz i polskiego oby- 
osaju, jeżeli nasza młoda literatura rozmyśl
nie tę  zgniliznę szerzy, rozmyślnie obdziera 
kobietę me ozoi i wiary, ozyż nie ar.fcrwf«j go. 
raej naszej sprawie, jak ongi Targowiozanie, 
ozy nie szkodzi więoej polskiej sprawie, jak  
jeden i drogi zaprzedaniec?

Przeciwko tej ohorobie ducha zwróćcie, 
nadobne panie, wasze uohwaly, wasze pióra 
i wasz oały doniosły wpływ. A w tej waloe 
wesprze was wszystko, co zdrowe w społe
czeństwie, a  tym  usiłowaniom waszym przy- 
klaśnie ozie społeczeństwo. Rozpoczęła się 
walka z karoiarstwem, wytykano ju ż  hula
szcze żyoie, interes nas społeczny i narodo
wy wymaga konieoznie i niezbędnie rychlej 
walki całego społeczeństwa prseoiw zepsuciu 
moralnemu, czy w literaturze, ozy. sztuoe, 
ozy w żyoiu społeoznem. W  tej waloe cho
dzi także o was, panie, o honor polskiej dzie
wicy, polskiej niewiasty, ohodzi przedewszyst- 
kiom o sprawę inną, najświętszą, której spra
wa kobieoa je s t  oząstką tylko, w k tórą w pły. , 
wa ja k  strum ień w rzekę i ja k  rzeka w mo

rze. Gdybyśoie więo przeoiw rzeczywistemu 
złemu z całą energią były na wiecu w ystą
piły, gdybyśoie nie w etyce żeńskiej, nie w 
emancypacyjnych frazesach szukały były po
mocy na wasze biedy, podniesienia własnego 
i narodu, leoz w etyce chrześcijańskiej, ka
tolickiej, tej jedynej krynioy żyoia i odro
dzenia, to bezwarunkowo ten pierwszy wieo 
wasz nie byłby tak mało zajął społeozeństwo 
nasze, tak mało znalazł rozgłosu w prasie 
naszej, byłby niechybnie pozostawił trwalsze 
owooe usiłowań waszych i sprawy waszej w 
waloe o n a p r a w ę  o b y c z a j ó w ,  o o z e ś ó  
r o d z i n y ,  a więo oześó narodu. Praoa nad 
polską kobietą, nad podniesieniem je j i umo- 
ralnieniem je st niezbędną, ale praoa bez Bo
ga, więo praoa bez podstaw, będzie budyn
kiem stawianym na piasku!

Leon X III  zamierza niezadługo wysłać 
do Petersburga, w misy i dyplomatycznej, je 
dnego z prałatów. Jes t to zamiar, który w 

rif1Vi mierze wpłynie na losy katolicyzmu, 
a vięo i Polaków w Rosyi. Sprawa jeszcze 
nie je s t zdeoydowaną, n ik t dotąd odpowie
dniej instrukoyi nie otrzymał, le zdaje się, 
że zarówno Ojoieo święty jak  i jego prawa 
ręka kardynał sekretarz stanu Maryan Ram- 
polla wybiorą odpowiednią osobę pomiędzy 
trzema młodymi prałatam i, którzy w r. 1896 
w m aju towarzyszyli wiedeńskiemu nunoyu- 
szowi msgrowi Agliardemu w podróży do 
Moskwy na uroozystośoi 1 oron..oyjne oara. 
Jest ich trzech : Franciszek Tarnassi, książę 
Granito di Belmonte i książę Croy. Wszysoy 
trzej są na drodze do wysokiej karyery dy
plomatycznej. Najzdolniejszym z nioh je s t 
niewątpliwie msgr. Franciszek Tarnassi, obe
onie jeszcze internunoyusz w Hadze, ohoó od 
oztereoh miesięcy bawi w Rzymie, gdyż mu
siał opuścić Hagę z powodu przykryoh wa
runków, jakie stanowoza opozyoya Włooh, 
aby przedstawiciela papieża do konferencyi po
kojowej nie dopuścić, dla niego tam  wytwo
rzyła. Od tego ozasu tj. od maja b. r. msgr. 
Tarnassi bawi w Rzymie. Jest mowa o wy
słaniu go w oharakterae nunoyusza do Mo
nachium ozy też Brukseli, może raozej do 
Brukseli, bardzo zaszczytnej nunoyatury, na 
której byli przed wielu laty zarówno kardy
nał M. Ledóohowski jak  i sam Leon KllT, 
naówozas kardynał Joachim Peooi, wysłany 
przez papieża Grzegorza X V I w r. 1843.

Inni dwsj pralaoi tj. msgr. di Belmonte 
i książę Croy, m ają za sobą nietylko obyoie 
i pewne doświadczenie dyplomatyozne, ale i 
wysokie, książęoe stanowi' 'cc w hierarchii 
społecznej, oo w dyplomac; ma swoje zna- 
•senie.

Msgr. Granito di Belmonu,, ze znanej 
neapoLitańskiej rodziny, by t ni) daUrao je 
szcze jednym  z ulubieńców tam tejszych la -  
lonów. Przyw dział suknię duchowną, otrzy
m ał urząd w  watykańskim  sekretaryaoie sta
no, w  ostatnich zaś ozasaoh był audytorem 
t .  j .  sekretarzem  nunoyatury w Paryżu, przy 
zm arłym  niedawno nunoyuszu monsignorze Cla- 
rim. Msgra Ćoya ozeka również karyera dy- 
plomatyozna, je s t to młody prałat, wybitnyoh 
zdolnośoi i bardzo wykwintnego obejścia.

Msgr. Tarnassi, jeżeli na niego wybór 
padnie, zawiezie do Petersburga własnorę
czny list Leona X III, dziękujący za żyozli- 
rośó, okazaną z powodu konferencji pokojo

wej w Hadze. W yjazd ten nie nastąpi przed 
końoajp października lub poozątkiem listopa
da. Poprzednio jeszcze oczekują w Rrzymie 
z Petersburga przybyoia rosyjskiego ajenta 
dla Upraw duohownyoh przy kuryi rzymskiej 
p. Manuiłowa, który ma przybyć w paździer
niku i w tym czasie będzie z powrotem z 
Petersburga i gubernii samarskiej w atykań
ski rezydent rosyjski Czarykow, który wziął 
urlop na oztery mieaiąoe i bawi tam ie w do
brach swoioh razem z rodziną .. Prawdopodo
bnie delegat papieski nie ukaże się nad Ne
wą przed listopadem .

K R O N I K A .
Lwów dnia 14 W ron ia ,

Uroczystość In tro n izac ji m etropolii! 
ks. Kuiłowskiego rozpoczęła się w czwartek 
o godz. wpół do 9 rano tern, że oala gr. kat. 
kapitu ła z ks. arcybiskupem Morawskim i ks. 
biskupem Weberem wprowadziła ks. Kuiło- 
wskiego, ubranego w szaty metropolitalne z

Sataou do cerkwi św. Jura. Tn ks. metropo- 
ta  odprawił pontyfikalną sumę. Przed ewan

gelią odbył się właśoiwy akt uroczystość : 
mianowioie odozytanie dekretów i wręczenie, 
insygniów. Dekret oeserski i bullę papie <rą, 
mianującą , ks. Kuiłowskiego m etropolity  od
czytał po łaoinie kanclerz kapituły ks. Krzy-' 
żanowski, a po rusku z ambony ks. kan. Ba. 
toszewski.

Następnie podano ks. K uiłowaknun in 
sygńia władzy m etropolitalnej: krzyże aioy- 
biskupie i pastorał, a ks. aro. Morawski wło
żył s iu  tzw. palliusz tj. bardzo drogooenną 
podl rójną wstążkę osobno w tym  oelu po- 
swię oni., Po odprawieniu sumy, odbyła się 
msza pontyfikalna, podczas której śpiewał 
chór ks. kan. Redkiewioza. Po tej mszy oko
ło godz. J.2 duchowieństwo obrządku łaciń
skiego odśpiewało Te Deum, poosem odbyła 
się cicha modlitwa, a nowy metropolita z 
tronu pobłogosławił zebranym. Następnie

przemówił do ks. Kuiłowskiego imieniem ka
pitu ły  ks. kan. Bielecki, w itając nowego ar- 
oypasterza i poruozająo jego opiece ruskie 
duohowieństwo.

Ks. metropolita podziękował za powita
nie, powiedział, że będzie służył wiernie gr. 
kat. Kościołowi, prosił kapitały , aby popie
rała jego usiłowania i nawoływał naród do 
zgody. K rótką swą mowę zakończył ks. me
tropolita życzeniami „Mnohaja lita" nąjpierw 
Ojou św. potem cesarzowi, potem duohowień- 
atwu i wszystkim obecnym. Za kaźdem ży- 
ozemem rozbrzmiewała z ohórów pieśń „Mno
haja  lita* i poohylały się chorągwie. Potem 
jeszcze raz pobłogosławił wszystkioh i wy
szedł z oerkwi w prooesyonalnym pochodzie,
£,°nP1%« l i  ś wodą. Wchodząc do pa
łacu, pobłogosławił ks. metropolita zebranych 
po raz trzeci z gmaohu na dole.

Do pałacu za ks. metropolitą udały się 
ra8k?ok towarzystw, w imieniu 

któryoh przemówił dr. Szaraniewioz. Ks. 
Uniłowski odpowiedział, prosząc o informa
c je  oo do stosunków lokalnych i obiecując 
zadość uczynić życzeniom towarzystw, o ile 
na to będzie jego stanowisko pozwalało.

Cała uroczystość odbyła się w ogóle 
nadzwyczaj skromnie. Przyjęcia w pałacu nie 
Dyło żadnego, żadni reprezentanci władz nie 
byli podczas intronizaoyi obecni. Lud do po 
łowy wypełnił cerkiew, duohowieństwo z pro- 
winoyi przybyło bardzo mało. Ks. aroybiskup 
Issakowioz obeonym nie był gdyż wyje- 
o h a ł d o  chorego Włodzimierza hr. Dzieau- 
szyokiego.
. M etropolita Ju lian  Sas Kuiłowski uro
dził się w r. 1826, do gim nazjum  i na filo
zofię uozęszozał w Przemyślu. Jako słuohąoz
?  r 0n l K-r8̂ P W 1849 do togionu geie- raia Dębińskiego, waloząoego po stronie Wę
grów. Po rozwiązaniu legionu udał się z oałą 
emigraoyą do Turoyi skąd po dłuższym po- 
byoie j ojeohał do Paryża i brał żywy udział 
w ówczesnym ruchu emigraoyi polskiej. Stu- 

f ł *Zne alto^ 0z7 i w seminaryum uni- 
okiem, założonem w Paryżu przez Bązyliani- 

teologii i medycyny, Włodzi-
od wiary ’ P “ i 8ze8° odstępoy

W roku 1854 otrzym ał dziesiejszy ks. 
metropolita święcenia kapłańskie, wkrótoe 
potem zaś amnestye i pozwolenie powrotu do 
Galioyi, a  w roku 1856 widzimy go już  jako 
proboszcza Ruskiej Wsi, powiatu przemyskie- 
go, na której to skromnej posadzie przeby- 
T  > .f' w którym  mianowany zo-
? o ^  ?n-lkiem k*Pifc«ły przemyskiej. W  r. 
1 ąo7 zostaje arohipresbiteryem kapituły sta
nisławowskiej, w r. 1899 biskupem sufraga- 
nem w Przemyślu, w r. 1891 biskupem T ta-
lw ow TkS * W łUtym 18"  m etr°Polit% 

, , ftuikcyonaryuszoir kolejow ych 
od 1 października m ają byó zrównane z pła- 
oami urzędników państwowych, a dotycząca 
ustawa ma byó ogłoszoną ju ż  w tyoh dniach.

Ze sfer kolejowych. Minister kolei że- 
znyohprzeniósł na własne żądanie dr. Moj

żesza W illnera, konoepistę dyrekoyi kolei 
państwowych ze Stanisławowa do okręgu dv- 
rekoyi krakowskioh. w  J

Zarząd główny kółek  rolniczych wy
brał na swem onegdajszem posiedzeniu: pre- 
*** & ,. Poata A rtura Cieleokiego, pierwszym 
wid sp ks. m itrata Bieleckiego, drugim  
wioeprezesem prof. dr. Głąbińskiego, sekreta-
pZeU lm erak t°r ł  St®08koW8kie8°> * kasyerem

IV krajow a konferencja nauczycielska 
zaczęła swe posiedzenia we Lwowie w czwar
tek po uroczystem nabożeństwie, które odbyło 
się o godz. 8  rano w kościele arohikatedral- 
nym i oerkwi wołoskiej. Uozestnioy je j  ze
brali się w sali gimnastycznej szkoły ludo
wej im. Staszica, gdzie przewodniczący kon- 
ferenoyi inspektor krajow y p. Baranowski po- 
Witał zebranych i zachęcał ich, aby szozerze 
wzięli udział w tej wspólnej praoy, która za
pewne szkolnictwu i krajowi niemały nrzv- 
mesie pożytek.

Dr. Stefozyk wygłosił obszerny referat 
o kasaoh Reifieisenowskioh, warunkach bytu 
tych kas, zaprowadzeniu ich i korzyśoiaoh, ja 
kie przynoszą ubogiemu ludowi, poozem na 
wniosek msp. Baranowskiego wybrano komi- 
syę sprawozdawozą w której skład weszli pp. 
Onyszkiewioz, Kazijewiez i Saloni. Celem tej 

>e ayi jest zbadanie prac wydziału wyko
nawczego ostatniej konferenoyi z r. 1893,

W ydział wykonawozy złożył sprawozda
nie ze swyoh czynności, poozem wybrano ko- 
misyę em erytalną, której zadaniem je s t wy
świetlenie i uporządkowanie spraw funduszu 
emerytalnego.

Komisyę tę tworzą pp. Damm, Nowa- 
wak u, Korzeniewioz, Nowicki i Sie- 
dmiogrąj.

Po tyoh przedwstępnych ozynnośoiaoh 
p. Zawadzki ze Sniatyńskiego wygłosił refe
rat, w którym bardzo szczegółowo roztrząsał 
plany nauk w szkołaoh jedno i dwuklaso- 
wyoh, wskazał wadliwość ioh w pewnyoh 
kierunki t i przedstawił jak ie  zmiany nale
żałoby w nich poozynió, a następnie w ten 
sam sposób przedyskutował plan dla szkół 
trzy  i czteroklasowych.

Na ten sam tem at przemąwiał p. Szy- 
posz z Tyśmienioy.

Przeoiw zmianom proponowanym przez 
tyoh referentów wystąpił p. Saloni, oświad- 
órająo się za „starym systemem*. Tak samo 
zapatryw ał się na tę  kwestyę p. Oryszozak, 
który zauważył, że ryoiny zamieszozaue w 
podręezuikaoh szkolnych są zbędne, gdyż 
w pływ ają na drożyznę książek.

Zabierali też głos w tej sprawie pp. 
map. Dąbrowski i Hofman.
a5« P ^ w y  gm innych. Po odby-
oiu pierwszego, ozeromiesięoznego kursu dla 
p u jp ry  odbyty w dniw h od
n* V w- wy dziłIe krajowym egzami-

4 .  y jne k*bdyd*tów na pisarzy 
gmiirayoh.
. karf  przyjętych było 66 kandyda-
cow, z  tyoh 1 nie zgłosił się woale, 8 w ystą
piło z kursu, a 46 ukończyło kurs i poddało 
się egzaminowi. W ynik ostateczny egzaminu 
je st następująoy:

Stopień celujący otrzymało 8 kandyda
tów: Mikołaj Iwauiozuk z Kozłowa pow. śnia- 
tyńskiego, Jan  Kabszij z K urzan pow. brze- 
zańskiego, P iotr Krasoń ze Zbydniowa pow.

tarnobrzeskiego, Wojoieoh K udła a Wesoły 
pow. brzozowskiego, Adam Laurynów z Uhe- 
rzeo pow. gródeokiego, Michał Matlak z Turki, 
Jó ze f Terlecki z Gwoźdźoa Starego pow. ko
łomyj skiego, Mikołaj Tymiak z Badylowa 
pow. śniatyńskiego.

Stopień bardzo dobry otrzymało 11 kan
dydatów : P iotr Cieohański z wojkowej pow. 
nowosądeckiego, Józef Dołynink z Pańkowej 
pow. brodzkiego, Edm und Hampel z Kryłosa 
pow. stanisławowskiego, P iotr Małaszozak 
z L ityni pow. drohobyokiego, Józef Mietelski 
z Zakliczyna pow. brzeskiego, Franciszek 
Olszowski z Mszany Dolnej pow. limanow
skiego, Bazyli Prokopow z Rolowa pow. dro- 
hobyckiego, Jan  Stelmaohowioz a Bohorod- 
ozan, Jan  Zahajewicz z Tuozap pow. jawo
rowskiego, Maryan Żabski z Sokołówki pow. 
podhajeokiego, Jan  Żyłka z Bożanówki pow. 
sanockiego.

Stopień dobry otrzymało 16 kandydatów: 
Jakób Czaja z Koropca pow. buozaokiego, 
Franciszek Furtek z Gorozyo pow. jasielskie
go, Grzegorz Harkawy z Żelechowa Wielkiego 
pow. kamioneokiego, Makary Hatalak z L a
szek pow. jaworowskiego, Jan  Hfibner z Ole
jowa pow. złoozowskiego, Jacek Audruoh z Pod- 
zwierzynieo pow. rudeckiego, Jan  Jaroszewski 
z Horodenki, Władysław Kochmański z Niska, 
Jan  Lempart z Zaohełuma pow. wadowickiego, 
Piotr Miohajłów z Kupoza pow. kamioneakie- 
go, Miron Paroboozy z Jabłonówki pow. ka
mioneokiego, Jan Piątkiewioz z Pa włosiowa 
pow. jarosławskiego, Miohał Pioho z Woju- 
tyaz pow. Samborskiego, Jan  Samborski z Za- 
błotowa pow. śniatyńskiego, Onufry Szewozuk 
z Jacowioz pow. Zborowskiego, Grzegorz Zie
liński z Rakobut pow, kamioneokiego.

Postęp dostateczny otrzymało 11 kandy
datów : Jan  Biłyk z Komarosza pow. trembo- 
welskiego, Oleksa Bułka ze Skwarzawy pow. 
złoozowskiego, Sawa Feozan ze Szlachto wy 
pow. nowotarskiego, Jan  Jaryoz z Błejowa 
pow. dolińskiego, Ludwik Kałuski z Ciejowio 
pow. krakowskiego, Teodor Kozak z Hureń

Sow. stryjskiego, Michał Lalka z Rohatyna, 
ędrzej Mróz z Męcinki pow. krosieńskiego, 

Karol Prokopowioz z Broniowa pow. tarno -

Ktakiego, Leon Samborski z Tołszozowa pow 
owskiego, Ozesław Tabiński z Moszczenicy 

pow. gorliokiego.
Rozdanie świadeotw uczestnikom kursu 

nastąpiło w ozwartek w południe.
Z Izby sądowej. W środę skończyła się 

przed lwowskim sądem przysięgłych rozprawa 
karna przeoiw Semkowi Bzdziuohowi i Miko
łajowi Sawce rodem ze wsi Sieniawki w po
wiecie lubaozowskim, oskarżonym o zbrodnię 
podpalenia obejścia Maryi Kisilowęj z zem
sty za to, iż Kisilowa odmówiła obu reki 
oórki swej Maryi i oddała ją  Hryńkowi Zda 
nowi.

Wyrokiem sądu skazani zostali obaj 
podpalaoze Mikołaj Sawka jako główny spraw- 
oa na 4, a Bzdziuoh jako  pomocnik jego  na 
3 lata ciężkiego więzienia.

Za rabunek popełniony na osobie jedne
go ze swoioh znajomych Jan a  Potemskisgo 
przez ozeladników rzemieślniczy oh 8. Krzy
żanowskiego i S. Balkowakiego ko walów, Em. 
M. Bilę szewoa i  P. Kozyrę zarobnika w no
cy z 14 na 15 lutego br. na ul. Rappapor- 
towskiej we Lwowie i stanęli w ozwartek 
wszysoy ozterej. we Lwowie przed sądem 
r  zysięgłyoh.

Prezentę na probostwo gr.-kat. w Ko- 
złowie, w brzeźańskiem, nadał ks. aroyfo. Mo
rawski, ks. Janowi Baozyńskiemu.

Lecą listk i z drzewa I Szare obłoki, uga- 
niająoe się po sklepieniu niebieskie*, zwia
stu ją  zbliżającą się jesień. Chłodne wieczory 
i poranki, brunatny, żółtZZry odcień zielem, 
tu  i owdzie fruwające listki wskazują n a  
zmianę pory rokn. Na widowni pojawiają etę 
kw iaty je sien n e : astry  i georginie.

Tak dokonuje się powoli przemiana w

Srzyrodzie, żyoie zaś wielkomiejskie uprze- 
za jeszcze naturę. Rzućmy tylko okiem na 

słupy ogłoszeniowe, zajrzyjm y do dzienni
ków — wszędzie sezon jesienny w pełni. Ba, 
w świeoie handlowym mówi się już osęeto
0 sezonie zimowym. Na ulioaoh pojawiają 
się oiepłe okrycia, peleryny — wieczorem i 
kołnierze futrzane.

Przezorni ladzie oglądają się ta opałem. 
Ogrody pustoszeją powoli, ludzie gromadzą 
się wieozorami w prywatnych domach łub ira- 
stauraoyaoh zamkniętych.

Lecą listki z drzewa — tylko tomi sło
wy piosenki rozpoczynać można uwagi o nar 
szej jesieni. Pieśnią bowiem, pieśnią dźwię* 
ozną aez bez słów by wa jesień, gdy  tęozewa^ 
mi barwy umaluje zieleń i niebo i przestwo
rza, kiedy słońce sohodzi z pola.

K om itet zjazdu dziennikarzy słowiań
skich uchwalił zaprosić na  przewodnioząoego 
Swetora Hurbana Wajaokiego.

W W iśniczu Starym  dnia 12 bm. zda; 
rzył się okropny wypadek. Kilkoro daieei 
wracając po południu ze szkoły do domu, 
przechodziło przez kładkę na potoku, który 
wezbrał z powodu ciągłych deszczów ju ż  od 
dwóch dni. Nagle jedno z dzieci wpadło do 
wody i mimo natychmiastowych posznukiwań 
nawet zwłok jego nie odnaleziono.

W ściekłe psy. W  O ttyni włóczy się kil
ka wśoiekłyoh psów ; pokąsały one ju ż  dzie
sięć osób, z których dwie musiały wyjeohaó 
na kuraoyę do dr. Bujwida. Charakterysty- 
cznem je s t to, że psy te pokąsane zostały 
przez psa należącego do tamtejszego wete
rynarza.

Powódź. W Krakowie 14 bm. stan wo
dy na Wiśle obniżył się o 6 otm. i dosięga 
3-10 m. ponad poziom normalny.

W ylała natomiast Rudawa, nietylko pod 
Krakowem, ale i w sam e*  mieśoie, zalewa
jąc  park Jordana, błonia i  plao wyścigowy. 
W oaa dochodzi do rogatek Wolskich. W gó
rze rzeki woda zm iotła ostatnie zbiory siana
1 zniszczyła kartofle, a w niektóry oh m iej- 
soaoh zalała drogę na wysokość 60 om. Naj
bardziej dotknięta je s t gm ina Wolioa. Z po- 
leoenia del. Laskowskiego wysłano tam  w 
czwartek 150 bochenków ohleba.

Z Wiednia telegrafują nam 14 b. m : 
Wedle doniesień z górnej Austryi, Salzburga 
i E|awaryi, grozi tym  krajom z powodu nie
ustających deszozów niebezpieczeństwo powo-1 
dzi. W  wielu miejsoaoh linie kolejowe i tele-* 
grafiozne zostały przerwane. W W iedniu ró

r
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wnież woda ńa Dunaju znacznie się podnio
sła, dotyohózas nie grozi jedn k mir *tu 
żadne niebezmeczeństwo.

Z Monaohium znówu donoszą nam ró- 
wnoozesne telegram y: Z powodu ulewnyoh 
deszozów komuniki jy a  ko. >jowa Bawaryi z 
Salcburgiem i Tyrolfcir jostała przerwana, a 
przerwa ta trwać będzie prawdopodobnie kil
ka dni. W  samem Monachium woda zalała 
miejską fabrykę światła elektrycznego, sku
tkiem oz eg'' pr«ez • .kiś czas m iasta nie bę
dzie możn- oświecać elektrycznością.

Z Izaru telegram z 14 bm. donosi nam : 
Rzeki górskie w górnej Bawaryi ciągle wzbie- 
ra ją  — deszcz trw a tu  bez przerwy.

Z Linou telegrafują nam 14 bm: Tamy

Kd Kleinmuenohen przerwane, most na rzece 
aunie zniosłz woda, wszędzie wylewy wy

rządziły wielkie spustoszenia. Kohlstadt w 
największem niebezpieczeństwie, kilka do
mów runęło, w Iszlu wszystkie mosty na rze
ce Traunie zniszczone. Na ratunek wysłano z 
Linou pionierów. Gmunden całe pod wodą — 
położenie tam rozpaczliwe.

Monaohium 14 września. W skutek pod- 
mulenia wodą zi walił się most kolejowy na 
Izarze koło Miihldorfu w chwili gdy prze
jeżdżał pociąg kolei żelaznej. Lokomotywa 
i wagony znajdują się na 3 metry pod wodą. 
Według opowiadań budnika pooiąg (prawdo
podobnie towarowy) nie miał podobnych. Sze
ściu funkcyonaryuszów kolęjowyoh poniosło 
śmierć. — Bliższe szczegóły katastrofy nie
znane.

Salzburg 14 września. Miasto i okoliczne 
miejsoowości zalane wodą. Wojsko niesie po
moc mieszkańoom. Dziś sytuacya polepsza 
się niaoo; z nastan m pogody woda poozyna 
opada..

Feuerbaoh 14 września. W  wypadku zer
wania mostu, o którym donosiliśmy, utonęło 
dwóch dróżników kolęjowyoh i jeden wło
ścianin.

Praga 14 września. Mołduwa poozyna o- 
tdaó. Niebezpieczeństwo powodzi ustąpiło.

Z Gmundenu w oiągu dnia 14 bm. nad
szedł bardziej uspokajająoy te legram : W sku
tek tego, iż deszcze, onegdaj ulewne, już 
ustały, nastąpiło dziś znaczne Obniżenie się 
stanu wód.

W iedeń 14 września. Jak  donoszą z Neu- 
kirohen, woda zerwała most na rzece Szwar- 
oawie w pobliżu Feuerbachu. W edług donie
sień dzi nników wylewy pochłonąć miały 
wiele ofia w ludziach, któryoh liozbę obli- 
oznją r a  20 osób.

Żydowskie morderstwo. W procesie 
kutnohorskim o morderstwo, popełnione w 
Polnie w Gzeohaoh na dziewozynie katolio- 
kiej sposobem rytualnym  żydowskim, we 

t.r»|»ak zakończono najpierw  przesłuchanie 
oskarżonego żyda Hilsnera. Opowiadał on, że 
w dniu zbrodni 29 maroa b. r. o godzinie 3 
popołudniu był w mieśoie. Wieozorem < oło 
godz. 6 chodził po rynku. Następnie był w 
towarzystwie niejakiego Zworaozka. Później 
poszedł do bóżnicy. Tam — mówił Hilsner— 
zastałem kilku znajomych, a między innymi 
kantora Steinera i służąoego bóżnicy. Czeka
łem w bóżnioy tak  długo, aż się żydzi zgro
madzili na modlitwę, a potem poszedłem do 
domu. W domu zastałem już  matkę. Nie 
wiem, ozy i mój b ra t nie był w domu. Zjadł
szy kolaoyę, położyłem się spać.

Przewodniczący. Czy spałeś pan w po
koju, ozy w komor

Oskarżony. W  pokoju, w którym mie
szkamy wszysoy. . . . .

Przewodniozący. A gdzie pański brat 
przepędził noc d. 29 marca?

Oskarżony. Spał w moim pokoju.
Przewodniczący. A czy nie mieliśoie je- 

szoze inny oh pokojów?
Oskarżony. Tak, mieliśmy jeszcze komo

rę, w której były kartofie, oraz mieliśmy trze- 
uą izbę, w której dawniej była kąpiel ży 
dowska.

Przewodnicząoy. A ozy znałeś ran  A- 
gnieszkę Hruzarównę?

Oskarżony. Nie, nigdy jej nie znałem. 
Byó może zresztą — odpowiedział n» dalsze za
pytania oskarżony — że znałem ją  z widze- 
iia, nazw ska jej jednak z pewbóśoią nie 

znałem
przewodniczący. Przyznałeś pan przed

tem żeś .może z nią kiedy rozmawiał?
’ Oskarżony. Byó może, ale nie wiedzia

łam, że tQ' jest Agnieszka Hruzarówna. Mimo 
zeznań świadków, którzy utrzym ują, że wi
dzieli oskarżonego ozęsto z H rn*&równą, Hils
ner trw ał w swojem twierdzeniu, że nie znał 
zamordowanej, je j nie prześladował.

Przewodniozący. Opiekun je j powiedział 
wyraźnie, że ona się pana bała i prosiła go, 
żeby j ł  odprowadził. Ujrzawszy opiekuna, 
uciekłeś pan wtedy w lasku.

Oskarżony. Nio o tern nie wiem.
Przewodniczący. Jakie miałeś pan w tym 

dniu na sobie odzienie? Czy nie miałeś pan 
popielatych pantalonów ?

Oskarżony zaprzeozył temu i rzek ł: Mia
łem dawniej popielate pantalony, ale nie wie
działem naw t, że jeszcze istnieją.

Przewodniczący Dlaozegobyś miał pan 
o ty  oh pan talon .eh zapomnieć? Zaprzeczyłeś 
pan wogóle, jakobyś wogóle takie spodnie 
posiadai i" następnie zr-.leziono je  ukryte pod 
kobieoem odzieniem w kufrze w starej syna
godze. N spodniach tych znaleziono ślady 
ozerwone, k tó ri, jak  stwierdzono, pochodzą 
od krwi ludzkiej.

Oskarżony opowiadał, że mogło się to 
stać, gdy raz nosił oegły i skaleczył się w nos

.Przewodniczący. Jeden ze świadków o- 
►owtada, że widział pana *vri z trzema to
warzyszami na ulioy. Jeden z tych trzeoh był 
irnnetem, miał szczególnie nabierie oczy, 
;rube rs ta  i «aniedbany wygląd. Ten czło
wiek miał pod ramieniem jakiś pakunek. Nie 
>ył on z łierzej okolioy i wyglądał zupełnie 
ia żyda. Widziano go także w karczmie, gdzie 
wróoił powszeohną uwagę.

^ ^ “ żony. Tak jest. taki ozłowiek był, 
je  - z  nim nie izediem. Nazywał się Beran 
żebra? w tutejszej gminie.

Ptt „wodniczący. Otóż z i z drugim 
dem widziano pana wychodząoego z Brze- 

my.
Oskarżony. To nie może być.
Przewodniczący pokazał następnie oska 

ŻonemU zwykły kij z śladami krwi.

Iskarżony zaprzeozył, tkoby to była 
jego laska.

Przew. Laskę tę znaleziono o 30 m. od 
trupa Hruzarowny. Świauek Pęcak opowie
dział. że widział pana z tą  laską z towa
rzyszami w Brzezinie. Było to około godziny 
6 wieozorem.

Oskarżony. Gdyby mnii był tam widział 
o tej godzinie, to byłby natychmiast po wy
kryciu morderstwo, to oświadczył, on jednak 
tego nie uczynił zaraz, lecz dopiero teraz, 
aby mnie zasądzono.

Przew. Świadek ów jest ślusarzem i 
miał robotę u żydów, bał się więc, ze tę ro
botę straci. Przewodniczący przedstawiał da
lej oskarżonemu zeznania świadków, iż miał 
duży nóż, czemu Hilsner stanowczo za
przeć ył.

Zastępca strony poszkodowanej dr. Baza. 
Czy to morderstwo stało się przed żydow- 
skiemi świętami, czy po nich?

Hilsner. Cztery dni po śy  ętach.
Dr. Baza. W śledztwie powiedziałeś pan, 

że na dwa tygodnie przed świętami po raz 
ostatni byłeś y lesie, a teraz powiadasz, źe 
na oztery. Co to ma znaczyć ?

Oskarżony. Chrześcijanie sądzą, że ży
dzi potrzebują ua te święta krwi, dlatego 
wypiera] om się, źe przed świętami byłem w 
lesie.

Popołudni u odczytano najsampizód świa
dectwo moralności Hilsnera które poświad
cza, źe je st to człowiek leniwy i złyoh oby 
czajów.

Następnie zeznawała jako świadek ma
tka zamordowanej Marya Hruzarowa, która 
opowiadała zgodnie z aktem oskarżenia szoze- 
góły o wyjściu córki z domu i ja k  potem 
znaleziono jej trupi Z rzeozy brakowało na 
zamordowanej chustki i białego różańca.

Przewodnicząoy zapytał, ozy brat zamor
dowanej Jan  żył z siostrą w zgodzie. Odpo
wiedziała, że w zgodzie.

Obrońca dr. Urzędniczek. Gdzie był Jan  
podczas tyoh dwóch dni?

Świadek. Syn poszedł do spoY ledzi.
Żandarm Klenowec zeznał szczegóły o 

znalezieniu trupa. Noża u Hilsnera nie zna
lazł, ale liozni świadkowie zeznali, że widzieli 
u niego nieraz nóż rzeźnicki. O Beranie opo
wiadał, że był podówczas w areszcie za że
bractwo, ale je s t rzeczą możliwą, iż dozorca, 
znany z niedbałości, przedtem go puńoił.

Komisarz polioyi Sedlak zezn i, że kier 
dy Hilsnera aresztował i m iał go pro radzić 
na miejsce zbrodni, Hilsner powiedz! 
„Idziemy więc tam, gdzie się to stało. “ Se
dlak zeznał dalej, że w miejscu, gdzie za
mordowano Hruzarównę, utworzył się rodzaj 
komitetu, który zbierał wiadomości i donosił
0 nioh sądowi.

Szwaczka, u której pracowała Agnie
szka zeznała, że Agnieszka była tak silną i 
krzepką, iż jeden człow ek nie mógłby jej* 
zamordować. To samo potwierdzają i inni 
świadkowie.

W środę rozprawa tozęła się o godz. 7
rano,

Świadek Szyc, szewc, u któreg brat 
Hilsnera był w terminie, zeznał, że na wia
domość o morderstwie powiedział do Hilsnera: 
to pewnie irobił twój brat, który ciągle kręć 
się po lesie. Szyc jeździł potem do Mezeryoza, 
gdzie przebywała matka Hilsnera, aby zbadać 
sprewę.

Ni zapytanie prezydenta przyznał Szyc, 
że spotkał ją  tam także z redaktorem Deut- 
sches Volkablattu, który prowadził śledztwo na 
własną rękę.

W  Mezeryi u chciał świadek sprawdzić, 
czy a matki Hilsnera nocował w tym ozasie 
jakiś „rabin polski“ i rzezak.

Brat Hilsnera powołany na świadka, u- 
chylił się od świadectwa.

W K urytybie w Brazylii pojawiły się 
karty korespondencyjne z napisem portugal
skim i polskim.

Fabryka Chleba. Paryż do niedawna 
trapiła drożyzna chleba. Francuzi musieli ra
dzić sobie szybko. Dzięki spółoe „Towarzy
stwo paryskie młynarsko-piekarskie" powsta
ło w rozmaitych miejscach stolicy nadse- 
kwańskiej dwadzieśoia pięć składów, w któ
ryoh chleb 4-funtowy sprzedaje się po 65 
oentimów, podczas gdy przeciętnie kosztuje 
bochenek chleba 76 centimów, a są piekarnie, 
które biorą po 8U i 86 centimów. Jest zatem 
teraz dla konsumentów 30 prc. oszczędności.

W końcu r. 1897 próba- przemysłu pie
karskiego na wielką skalę — podjętą została 
na przedmieścia Snresnes-Pateatut a teraz u- 
rządzono wielką fabrykę na ulioy Allemagne, 
wyrabiając 30.000 kilo chleba.

Fabrykę zbudowano nad kanałem, gdzie 
zboże ze statków maszynami przenoszą do 
młyna, oprócz tego połąezono młyn szynami 
z pobliskiemi kolejami, tak, że dostawa zbo
ża odbywa Bię w sposób jaknajtańszy. Wszy
stko robi się za pomooą m aszyn: ozyszozenie
1 zmielenie zboża, zmieszanie mąki, wody i 
soli, wyrobienie oiasta — wszystko odbywa, 
się z największą pewnością i regularnością. 
Dopiero, gdy ciasto już wyrośnie, potrzeba 
ręki ludzkiej, żeby je  < Iważyó, uformować 
w ohleby i włożyć do koszów, w któryoh 
ohleb w małych wózkach dostaje się do pie
karni. Tutaj w piecach, oiągle ogrzewanych 
gazem, p icze się jedną poroyę po drugiej. 
Po godzi: s, wypieczony ohleb w tych sa
mych wózkach, jeden podkład od drugiego 
siatką oddzielony, zawożą do hali sprzedaży, 
gdzie chwilę jeszcze parnie, a potem rozwóz 
go się do składów.

Taniość tego ohleb uzyskana jest n  e- 
tylko przez uproszczenie r bot , ale i przez 
. psze wy mielenie zboża. Łupina z niego zo
staje zupełnie oddzielona, ale warstwa, która 
się bezpośrednio pod nią znajduje, je st : mie
lona razem i dla tego mąka je s t bardziej 
żółtawa, niż zwyoi._ji J.

Robotnicy parysoy przepadają za „Chle
bem maszynowym!“

o przysłanie na tu posiedzenie przynajmniej

So jed ym delegacie, gdyż sprawa je st na- 
er ważna i ogół cyklistów żywo obchodzą

ca. S tatu t związku jest już  zupełnie gotów, 
chodzi tylko o przyjęcie go, ewentualne po
prawki i ostateczne porozumienie si( j.

Nowy rozk ład  jazdy  z dniem 15 bm. 
wchodzi w życie na szlaku Czernićwce-Nowo- 
sielica. Nowy rozkład jazdy ogłoszony został 
afiszami.

Repertoar te a tru  lir. Skarbka.
W  piątek po raz drugi „Miejsca ko

bietom'1 krotochwila w 4 aktach Heńń ęuina 
i Yalabregue. (Grana w T,-ryżu z wielkiem 
powodzeniem).

W  sobotę pierwsze przedstawienie ope
retki po powrocie do Lwowa „Orfeusz w pie
kle* czarodziejska opera kon. .ozna w 4 aktach 
Offenbacha (z udziałem wszystkioh pierwszo
rzędnych sił operetkowych i z udziałem no- 
wozangażowanych tancerzy i tan- rek.)

W  niedzielę pc połfiflniu pierwsze w ty  
sezonie przedstawię! .e popołudniowe ó god 
7,4 „Dom otw arty" komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego.

W  niedzielę wieozorem o godź. l/t8 „Or
feusz w piekle". . ^

W poniedziałek po. raz tr«oCi „Miejsca ko
bieton."

Od .18 bm. tj. oa poniedziałku przedsta
wienia wieczorne rozpoozynaó się będą stale 
o godzinie f  r wyjątkiem dni w któryoh sa 
przedstawiania popołudniowe.

Kalendarz.
V piątek 16 wrześni*. N ikodem  — An- 

ftyms M.
Wschód słońca 15 września o godz. 5 mii. 

44, zaohód o godz. 6 min. 6.
W sobotę 16 września Ludmili P. — Wa- 

wyły M.
Wschód słońca 12 września o godz. 6 m. 

46, zachód o god 6 m ir 4

W sprawie z w ią ż ą  cyklistów odbędzie 
się dnia ±6 bm. o godz. 7 wieczorem w re- 
dakcyi „Kołi" na ul. Szopenowskiej 1. 7 we 
Lwetwie posiedzenie komitetu założyoieli i de
legatów towarzystw kolarskich. Komitet u- 
prasza tą  drogą wszystkie galioyjskie towa
rzystwa kolarskie (a więc i prowinoyonal e)

(Tel ,0-az Nar.“)

Wlodeń 14 września.
Prezydenta rady państwa dra Fuchsa 

wczoraj w południe przyjął cesarz na oso
bnej audyenoyi.

Konferenoya przewodnicząch klubów le
wicy zwołaną została na 23 bm.

Wiedeń 14 września.
W koiaoh bawiąoych w W iedniu posłów 

niemieokich twierdzą, iż konferenoya zwołana 
przez Dra Fachsa, do skutku nie dojdzie.

Wiedeń, d. 14 września.
Osłd. Rudach* a pisze o konferenoyi, zwo

łanej przez dra Fuchsa, iż jeżeli ta  konfe- 
reneya przyjść ma • do skutku bez udziału 
rządu, to jest nonsunsem jeżeli zaś rząd ma 
mieć w niej udział, to Niemcy nie mogą 
przyjąć zaproszeni , — Również Arbeiter Ztg. 
zapatruje się na te  konferenoyę bardzo pesy- 
mistyoznie.

Budapeszt 14 września.
Korespondent wiedeński Fester Lloyda 

rozmawiał onegdi * p Jaworskim. P. Ja- 
worssi zaznaczył, że niczego tak  gorąco nie 
pragnie, ja k  porozumień j, się ozesko-niemiec- 
kiego. Każdy środek, który do tego celu pro
wadzi, je s t mu pożądany. Sądzę, rzekł, że 
propozycya opozyoyi tj. natychmiastowe znie
sienie rozporządzeń językowych, nie dopro
wadzi do oelu i na to bym się zgodzić nio 
mógł, bo takie zniesienie nie dałoby bynaj
mniej gwarancyi pokojowyoh stosunków. Coś 
stać się musi, ,by zmienić stosunki parla
mentarne, trzeba więc dążyć do porozumienia 
się. — Jeżeli opozycya trwać będzie na swo
jem stanowisku, a zgromadzenia wyboroze 
będą napędzały posłów do najostrzejszej ob- 
strukcyi, to każda próba się rozbije. Wiem, 
że rządowi zależy na tern, aby parlam ent o  
żywić i że nieprawdziwym jest zarzut, jako
by rząd pragnął rządzić paragr. 14. Przy spo
sobności zauważy*'’ muszę, że żyozyłbym so
bie, by parlam ent wcześniej był zwołany, ja k  
to doniosły dzienniki, choc iażby w pierwszej 
połowie października.

Co się tyczy uregulowania kwfestyi ję 
zykowej, to nie mógłbym zgodzić si^ na na
rzucanie ustaw y językowej na podsti'"'ie § 
14. Różnica je s t  wielka między dawniejszy
mi rozporządzeniami językowemi, a taką u- 
stawą. Jeżeli Badeni i Gnutsch wydali roz- 
porząc zenią, ta  mógł tah pari Ąent 
nie przyjąć do wiadomości, co jednak będzie, 
jeżeli parlam ent odrznoi ustąwę językową? 
W tedy powstanie yacuum w administraoyi.

Inaczej by rzeoz wygiąć «.»a, ędyfyr rząd 
wniósł do parlamentu proj. k t ustawy, na 
którąby przedtem można się pozaparlamen
tarnie zgodzić.

W tedy w zasadzie rozporządzenia Dyły- 
by już jakby zniesic/ne, a normalne zniesie- 
ńie nastąpiłoby dopiero po załatwieniu przed
łożenia. Mojem przekonaniem jest, że czyste 
cofnięcie rozporządzeń wywołać musi ob- 
itrukoyę Czeohów. Żaden rząd nie może tego 
zrobić, bo żaden rząd nie znajdzie innej 
większośoi, ja k  je s t obecna.

Co się tyczy akoyi barona Chlumeckie- 
go, to nie wiem, oo cesarz z baronem Chln- 
meckim, a oo on ze szlachtą wiernokonsty- 
tucyjną mówił, oo się jednak tyczy jego po 
dróży do Ratotu, to chciałbym podnieść, żc. 
zawsze stałem na stanowiska, że A ustrya nie 
powinna się mięszaó do spraw węgierskich,

ta k  ja k  W ęgry do spraw Austryi. P. Szell 
oświadczyć miał, że Chlumecki był u niego 
tylko jako przyjaciel i  wierzę temu bezwa- 
runzowo, ale tern bardziej muszę zaznaczyć, 
że ozas tej wizyty był nieszczęśliwie wy
brany.

Budapeszt d. 14 wreśnia.
Dzienniki podnoszą, iż >.ząt węgiersh 

zgodz.i się ns zwołanie delegacyj dopie ro na 
listopad.

Praga 14 Września.
Hlas Kar oda ogłasza dziś artykuł w  spra 

wie sytuacyi, * y  .żająo ni Iz ję, że sytuaoya 
się polepszy i infcerweneyi Dra. Fuchsa osią
gnie skutek położy koniee klęskom ekono
micznym, ji cie sprowadza na hri obeone 
położenie polityczne.

Wiedeń 14 września.
Omawiając dziś interview wiedeńskiego 

korespondenta Pater Liry da z p. Jaworskim 
Neue Freie Pre^se wywodzi, że w rozmowie 
te j prezes Koła Polskiego złożył trafne i oie- 
kawe wyjaśnienia, z któryoh mianowicie wy
niki : 1) ta  projektowana nkóya pojednawoza 
żadną miarą nie może kw.atyunować dalszn* 
go .stniem a autonomistyoznej wi-kszo^oi, 2) 
źe Czesi; jak  dotąd ta r  i ził, a zatem i na 
zwołanej^ konferenoyi liczyć mogi ^a popar
cie całej większośoi parlam entarnej, wiec 
też i na popąroie stronniotwa rezydenta 
Fuohsa.

Następnie N. Fr. Presse Zapówiaaa, że 
przedstawiciele opozyoyi niemieokiej bądź oO 
bądź zaproszenia dra Fnohsa ni odrzucą i 
_ia konferenoyę przybędą, podwoją atoli prze
zorność swą i za . dną cenę nie odstąpią od 
swych żądań, o które od la t trzech toczą roz- 
paozliwą walkę.

Jak  łychaó stanowisko postępowoów i 
ludowoów niemi&uJcioh ua konferenoyi ma być 
takie? delegaci zaakiaozą na wstępie, że za
proszenie dra Fuohsa nie zawiera żadnej pod
stawy do pozytywnej wymiany myśli.

Dopóki rozporządzenia językowe nie zo
staną zniesione, dopóty delegaoi owyoh stron
nictw nie mogą wziąć ndziału w żadnych ro
kowi .niaoh, któreby zmierzały do porozumie
nia w sprawie językowej. Zresztą odw ołają 
sie oni na znany program niemieoki, w któ
rym wszystkie ioh postulaty są do dadnie 
wyłuszozone.

południu w volksraadzie w obecności 
prezydenta Krugera i członków rady wy
kona yczej. Depesza żąda odpowiedzi w 
przeciągu 48 godzin. Sekretarz stanu 
Eeitz zapytany o opinię oświadczył, że 
nie uważa jeszcze sytnacyi za zupełnie 
beznadziejną.

Oporte 14 września.
Zaszedł tu znowu, jeden wypadek 

dżumy.
Londyn 14 września.

Jak donosi „Times“ ? Pretoryi, w 
spiawie wymiany not między Anglią a 
Transvaalem. rząd angielski nie będzie 
napierał m natychmiastowe załatwienie 
odpowiedzi na ostatnią notę, lecz zgodzi 
się na przedłużenie 48-godzinnego termi
nu, jaki dał rządc wi transwaalslriemu, aby 
tylko jak najbardziej ułatwić Dorozumie
nie.

Wiadomości giełdowt
U iw,, do 14 iU o u  i 1S99.

za z.takę: Kolei g Kr la LadwUa pe
ZOO u m. k. 210* ) ao Z1Z20. Koki n  ow.-Csern.-Jun. 
pe 100 zł. w. a, de S87—. B u l i  h oteenego po
200 zŁ w. a. j 72'— do 'J70*—. Wkcye garbami Rzeasoi 
akiej r  d ±00 zl. do 195

Listy zastawne na i zł.: Banku hipot. gal. 4c 0 
kororowr »6-50 do 97*20. 5®/o z 10°/0 prem 110*— de 
110*70. ,Vj% los. w 50 latach 100 — A< 100*70. Bankn 

'ów Igo los, w 51 lataeh 100.20 do 100*90. Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 lataoh 97*— d^ 97*70. Towan 

iyi gal. ziemsk. 4«/0 (I. emiayaj 96:50 do 97*20. i*' 
los. w 1 lat. 96*50 do 97*20, 4®/ los. w 56 lataoh 98* 50- 
d( 14*20.

Obllgl z ,100 zł. Galie, fdndaun proplnneyjnego 
• k. do 97.80. Bu to w, fnndneza propinaoyjnego 6*/, 

50 do —*—. Ki__ tnkn krajows » Ro/0 w, n .  „m. 
102*— ( -.*--. etyo- krajowa 6 /„ w a. 108*— do
—*—. V//f0 100*2r do 10090 4®/0 obligaeye kelejo*

Losy

Telegramy i telefonemaiy
Wiedeń 14 września.

„Fremdenblatt* omawiając proces bel
gradzki podnosi, że dowody,, któremi do
tychczas starano ąię poprzeć osksrzenie, 
były albo bard™ słabe, alt o wcale wła
ściwie dowodami nie ją. Nienawiść rady
kałów do Milana jest już oddawna znaną, 
trzeba jednakie dowi vść, że oskarżeni rze
czywiście zam erzali dokonać czynów gwał
townych. W całej Europie wywołałoby to 
okrzyk oburzenia, gdyby w Belgradzie bez 
przekonywujących dowodów spełniono akt, 
który nie dałby się później już zmienić. 
Na wewnętrzną sytuacyę w Serbii musiał
by fakt ten również oddziałać niekorzy
stnie. Zasądzenie na śmierć kilku prze- 
wódców stronnictwa radykalnego nie wy
korzeni jeszcze tendency; radykalnych w 
kraju. Serbia nie powinna niszczyć dzieła 
politycznej i ekonomicznej konsolidacyi, 
którą w ostatnich lataoh rozpoczęła.

Karlarułie 14 września.
Sekretarz stanu hr. Buelow wyjechał 

na Semering.
Frankfurt (nad Menem) 14 września.

Wedle „Frankfurtei Zeitung" nota 
rządu brytyjskiego wysłana do rządu trans- 
vaalskiego, odpiera zapatrywanie jakoby 
Transvaal mógł rościć sobie pretensye, 
aby go uznawano za niepodległe w zna
czeniu międzynarodowem państwo. To też 
Anglia nie weźmie pod rozwagę żadnej 
takiej propozycyi, która byłaby wynikiem 
podobnego zapatrywania. Nota uważa pro- 
pozycye Transvaalu z marca 1899 za nie
dostateczne i domaga się natychmiastowej 
i stanowczej odpowiedzi Na wypadek, 
gdyby odpowiedź ta była negatywną lub 
wymijającą zastrzega sobie ^rząd brytyjski 
prawo rozważenia sytuucy.’ - z nowego sta
nowiska i wy stąpienia z w»aenemi propo- 
zycyami.

P aryt 14 września.
Ajencya Havasa donosi: Jest rzeczą 

możliwą, że komisarz rządowy trybunału 
rewizyjnego ukończy referat swój o spra
wie Dreyfussa jeszcze przed poniedział
kiem, tak że trybunaJ rewizyjny te 
goż dnia tj. w poniedziałek będzie mógł 
powziąć uchwałę co do rekursu Dreyfus
sa. Rząd w takim razie miałby nażajutljź 
tj. we wtorek radę gabinetową w sprawie 
ewentualnego ułaskawienia Dreyfussa.

Paryż 14 września.
Minister wojny zreformować Sękcyę 

statystyczną sztabu generalnego iv ten 
sposób, że służyć ona będzie odtąu celom 
czysto militarnym. Nie będzie odtąd wy
konywała an; służby policyjnej, wy
wiadowczej.

Pretorya 14 września.
Biuro Reutera donosi: Ostatnią de

peszę Chamberlaina odczytano onegdaj po

Basta x  >w go 97 — do 97*70 sa 100 nom.
z  ly : Lofly mi&ita Krakowa 27*— do 28*- 

miaąta Słanietawowa 55'*—r do —*.—.
Monety: D at cesarski 6*t$6 do 5*76. Napeleendor 

9*53 do 9*63. ] 'ó.imperyi —•— do — . Bnbel ro yj ki 
orebrny 1*28— do 1*27—. Bubel rosyjski papierów 1*27*89 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 do 59*15.

— Berlin dnia 14 września. Zamknięcie 
gieiay: Banknoty anstryaokie 169*60 Spiry
tus 4S30 do —*— A nstryaoMe k re d y ty —*—, 
Dis« Commc m i t —•—.

— Paryż dnia 14 września. Giełda wie
czorna : Ti.yprooentow renta 100*92. Mą^a 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 2616

— Franktnrt dnia 14 września. Giełd, 
wieczorna: Anstr. kredyty 236 80, kolej pań
stwowa — , alpiny —*—, Duoonto 191*10, 
Laura 257 20.

Wleded dnia 4 i śni Teleg Gal Nai “ 
Zamknięcie giełdy o godsinie 2 inr 30 po l  udała 
Akoye zakład kred. 378*—» węgierskie sakład. kredy. 
335*—, Anglobanku 151*60, Union banka 808*—, Bank. 
ala.krajów koronnych 39*—, Bankrereinn 274 25, Bo n- 

redi u 459*—, Ga,. Banka nipot. — *—, koleji peńs*wo- 
yoh 848 25 kol. pbładniowei 70*75 tramwaju 450- 

kolei Ęlbethal 254*75, kolei połneonej — . -kolei ese 
ni ■”  -  ca — —, zlniny 290 50, Kima Mnranya 842*5 
ragskiego tow. ■*-' j 439*—, fabryki breni 207 00, tnree - 
:ie tytoniowe 138*2h,- oblig, węg. indemnis. 98*75, renta 

majowa 100*— , renta koronowa 100 50,. rent
koronowa 95*80, 56 1. listy tow. kred. ziem. 93*41 -pro
cent listy banko krajów. 97*—, 4l/,-pro ni. liik bank> 
krajów. 100*60, 4-prooont. listy bankn hipotoop] 96*50, 
4Vi-prooent. listy bankn hipoteozn. 10 —, b-pr isntowe 
list] s a i t  Lank., hipoteozn. 110*—, 4-jrooent gaL oblig. 
propinao. '7*—, 4 procent gal. p o t kraj z r. 1893 96 
4-pi. t potycz. m. Lwowa 92*80, losy tureoHa 60*Sf 
me ki ^8*90, ruble 127*87.

Z rynków iowarowycli,
Lwów dnia i4  września. (Przedruk a nrzęoowej 

„Gazety jLiwowekiej): Pasenioa gotowa 8*35 do 8*4 psze
nica gotowa nowa 7*75 da 8*00, żyto gotowe 6*90 do 6*20, 
tyto gotawe na termin, 5*50 do 6'—, owioe obrooany go 
towy 5*50 do 6*—, owies nowy lub na terminy —*—i do 
—■-» jęczmień pastewny. 6*25 do.5*50, jęesmien browarn.
0*— do v —, groeh do gotowania '*25 do 10*06,' wy tar 4*40 
do 4*60, nasienie lniane —'*— do — —, nasieniu koi >- ■ 
pne —*—, de — *• -, bób. — *.— do —*—, bobik 4.40 d- 
, 60, hre«r; 71 . do 7*28, koniozyna czerwona galicyj

ska 42*— do 48*--, białan 80*— de 35*—, tymotka — 
do —*—, Szwedzi ‘ —*-T- io —*—, koku dzi, stara 5*80 
do 5*60, nowa —*— do— -, chmiel s t ar y— , do — 
nowy za 66 kile —*— do — , tsepa’.  10*25 łi 10*5C 
groch pastewny 5*75 do 6*25, do gotowania 6*25 de 9*75,

Spirytus paritae Tirnopol gotowy 17*00 db 17*85, 
nr ‘-rmmy 16*— do 16*50, warraaty —•— do — .

Wiedeń dnia, 14 września.
Not<' rano i onorsj psaenicę na wiosnę 8.86 do 8*87, 

paaenioę na maj-eze *- 0* -  de 0*—, nr josień 8*52 do 8*58, 
zyto na wiosnę 7*20 do 7*21, na mai-eaerwioe 0.— di 
0*— na jeuef 6*85 de 6*86, knknrndaa na maj-OMr- 
wiec - 0* - do 0*— ' na nierpien-wrzesioń 0*00 do 0*00, ni 
wrsesień-paśdiiernik 544 d 5*45, a  maj-czerwiec 1900 
r. 5*4u do 5*41, owies na wiosnę ó'76 do 5*77, owies na 
jesień 5*42 do 5*43, rzepa na uierpień-wrsesień 12 3«> Ho 
12*45, i  wrzeiień-paśdsiernik ^'*00 do 00*00, na etyosei- 
luty 1900 r. 00 00 do 00-00, olej rzop-kewy na wrzeeień 
gndzień32— do 33*—.

Tendenoya : silna.
Pogoda: pada deizci
Budapeszt dni 14 września.
Notowano pszduicę * wreesioń 8*35 do 8*36. 

na październik 842 do 8*43, na kwiecień 1900 roi . 8*7,6 , 
do 8*77, iyto na ma] 0 — do 0* - ni paśdaiernik 6*1 >7 
do 6*58, na kwie eń 1900 r< 6*86 do ,6*87. owies na 
paśdaiernik 5*14 do 5 15, na kwiecień 5*50 do 5*51, kr 
kurndza n» wrzesień 5-OT do 5*03, - kukurndi na nu* 
1900 r. 5*11 do 5*14, i  październik 0 — do 0*—, rzepak 
na wrzi sień 11*80 de 11*90- na eierpień 1900 roku ——

' do —-—. i .
Dfeitjr na pszeu cę: dostateczne.
Chęó kupna dob—
Tendenoya lepe-a,
T da dejaen.
— Wiedeń an l i3 WreeSni*. Cnkiel* 

suiuwy 12*80 do 12*80' Tendeno/s spokojni 
Nafta galicyjska 19 -d o l9 '7 6  Spirj lii Ly-90 
do 20*

— n ie a e ń  d. 1-1 treśnia. Na dzisiejsr 
ta rg  praypędeono wołów galioyjskioh %4, 
węgiepsh:2h 3776. niem ickich 706, razerr 
*4886

JaliĆYiSld płaóOńó 34*— do 3b*—, 37*— 
do 38 —

Węgierski BO,*— do 34, 36 — 37*—.
F'*5il oki 30*— do 34*—, 36* 98*—,

40*— za 100 kilo żywej wagi.
—Wiedeń 12 września. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 
2621, węgierskich 7400 razem 10672 sztok.

Galipyjiki płacono 38 do 40, 46 do 46 
za ICO kilo żywej -agi. Antirouncs.

HrjnoWDze irnterye w ^ n lan e  
K ajB o u sie  flunełe i barefaany 
S y f o n y  i siirtingi fichroila

I
wo L w ow ie, plao H alicki 1. A
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J  A N -LA - M IC H Ę
prze* 8. Bobfie.

(Ciąg dalszy.)

Grek wziął obojętnie, złożył, wsunął do 
kieszonki w kamizelce i rzekł podnosząc się :

— Dobrze, będę gotów na rozkazy pana 
baroca.

Przeszedł z głową dumnie wznies^u>ą 
wobec służby w przedsionku i udał się do 
swojej prowizoryoznej kwatery.

— Nieźle poszło — myślał — nie wiem 
sam teraz, ozy zaohowaó stosunki z Oskarem 
Filoohe i Hyaoyntem Mirto... Go prawda, po 
oo je  zrywać? Mogę ioh potrzebować dla 
zbliżenia się z owym Janem  la-Miohe, które
go podejrzewam, że je s t synem księoia Chry- 
stomow. Co do operaoyi, jak ą  mamy przed
sięwziąć razem, wydaje mi sie bezpieczną;

lepiej zawsze mieć drugi inte_es w odwodzie. 
Nie zerwę zatem z tym i panami.

n r .
Jak .tylko Kostolor wyszedł, baron po

słał lokaja do ap rtam  tów żony % zapyt* 
niem, ozy p. ai przyjmie go o tak  lennej go
dzinie.

Dostawszy odpowiedź przychylną, po
szedł do żony, oczekującej, w eięgi "tokim bu
duarze, wybitym m terys pompedour niebie
ską, ze arebn em. .ozdobami.

Pani de Luekner obecni, n iała około la t 
pięćdziesięoiu, twarz je j zgrubiała, a postawa 
straoiła giętkość.

Piękna jesao:. była, ale brakowało je j 
wdzięku^ i dyetynkoyi.

Włosy ozarne, oozy oakieś, profil wyda
tny, pozwalały rzeczywiś< a przypuszczać w 
niej kTew wsohodnią.

Lecz nie było w niej nic z te j auchwy- 
cająoef mięk ioi, ja k ą  posiadają kobiety 
tam tej' '

Poruszaia się gwałtown a, oez wdzi^zu,

mówiła głosem męskim praw ie, z akcentem 
brukowym paryskim.

Miała na sobie szlafrok z grubej mate- 
ry i żółtej, ubranej korni m i ze złotym haf
tem , spięty pod szyją orzałą złotą z brylan
tam i.

Baron podszedł blisko, utkv w nią swo
je  zielone oozy i rzekł bez żadnego w stępu :

— Fanitza, ozemuś go nie zabiła ?
Baronowa drgnęła i zapytała ze żdziwie-

niem:
— Zabiła? kogo? Co mówisz? Czyś o- 

szalał ?
— Mówię o <?- _uku Milioy. Dlaozego 

nie zrobiłaś z niem tego, oośmy postanowili ?
— Ah 1 wielki Boże, kto oi powiedział?... 

Zkąd wiesz?...
— Więo to prawda?
— Tak, prawda; zbrakło mi odwagi... 

Błądziłam pfzez cały ranek po Paryżu z bie 
dnem dzieoiątkiem ( na rękaoh; dla kurażu, 
piłam kilka rt y  wódkę. Byłam n t  pół pijana, 
a zupełnie, pozba- iona poozuoia tego oo robię, 
kiedy przyszło mi do głowy włożyć dziecko 
do ki iszyka z żywnośoią, ’ tóry stał pr?v mu
rze buduj-cego się domu.

— A wiesz co się z dzieckiem stało?
— Nie, nie mam wyobrażenia. Zapewne 

odaano je  do podrzutków, i prawdopodobnie 
nie dowie się nigdy, kto był jego ojoem i 
i matką.

— Otóż mylisz się... może już  wie o
tern...

— Kto oi o niem powiedział?
— Kostolos.
— Jak to i Kostolos powróoił?
— Tak.
— To je s t prawdziwe dla nas niebez

pieczeństwo 1
— A ten syn żyjąoy, czy nie Bst nie

bezpieczeństwem?... Słuohaj, Fanitza: Kiedy 
przystałem  na ożenienie się z tobą i zrobie
nie z oiebie urzędownie baronowej de Luok- 
ner, nie dlatego to zrobiłem, żebym się bał 
oiebie, jako wspólniozki. Oprócz pięknośoi, 
która pooiągała mnie do oiebie, rad bytem 
z jol )0i n ie  się z kobietą wolną od głupioh 
przesądów, które ta  mi zai Jtdiały u' mojej 
pierwszej żony, Natalii ChrystoŁow, pomimo 
włatLy ji.jM- nad* nią posil dołem. Stwc rzeni 
jesteśm y dla siebi* Fanitza, romm iem y się, 
bośmy oboje byli bardzo nizko, z pragnieniem

dojśoia bardzo wysoko Pan  baron de Łuokner 
nazywa się poprostu H rmr>n i urodził się na 
bruku wiedeńskim. Pani baronowa de Łuok
ner nazyw ała się Ludwika Taboureau, a  uro
dziła się na b n k u  paryskim i ma siostrę 
przekupkę, ze straganem  kartofli smażouyob... 
która wreszoie, je st znakomitością paryszą, 
dodał z ironią.

— Nieoh oię dyabli wezmą! a twujem 
gadaniem. Boję się zawsze, żeby mnie nie 
poznała.

— Ah! gdyby tylko to nam grozili ! 
Mówię d a le j: Po kilku zatargaoh z polioyą, 
przebiegłaś oałą prawie Europę, w różnyot 
oharakteraoh: kabalarki, wróżki, doktorki, pa- 
serki i t. p. W  Serbii otumaniłeś tego bie
dnego Jerzego Chrystomow, który z oałym 
swoim rozumem, bardzo był na iw ny ; miałem 
więo prawo przypuszozaó, że bez żadnyoh 
skrupułów będziesz mi pomagała w rozmai- 
tyoh moioh przedsięwzięoiaoh. Pokazuje się 
jednak, że pozwalasz sobie na skrupuły... a 
to nie dobrze...

(C. d. n.)

L’Exposition de Paris de I90H.
Pod tym ' rtutai .» < bodzi ad 1 paździer
nika 1898 r. co ydziaf eszyt wspanialej 
publikacji, aawii iju-- °tok tekstu ryci
nę kolorowaną. Daielo oal bej we wad bę-
daie 120 sen iw a nich około 2000 
rysia I 120 wtfcIUuh « (oiltegroflj. To 
me tylke opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowan \ sztuk 
pięknych, umiejętnośei i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego aainteresuje niewątpliwie

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztowa© będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 et, 
którą to kwotę moiua złożyć albo odraau, 
albo w 3 ratach: przy zamówienia 13 sł. 
20 et., dnia 1 lipoa 1899 13 złr. 20 et. 
i wreeaeio 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 s t  
Każdy prenumerator otrzyma jako prs- 
nlon bezpłatna wspaniały medali pamiąt
kowy w mazie. Prenumeratę prayjmuje 

i szczegółowa prospektu rozsyła darpo

KSIĘGj ELBIJ KATj LICKABH WŁAD. ® 0»S »
w Krakowie Byt.dk 30.

Kto dostarczy
pewnej górno - łąckie* . firmie rżniętych. 
Kanciasty bali stfino yoh i jodłowych 
objętości *•/,,, *%,, /, om długich na
3 do 12 wentnau do 14 metrów? C 
ny a doliesoniem oła dowolnej jraniey 
kraju uprasza sie nadsyłać pod: „B. O.' 
4095“ tło Bndolfs Mor-ejgo, Wrocław.

DROBNE OCIŁOBZENL.
po 1 ot. od wjTąsn. .

|  ODOWH1E pokojowe znakomito po i 
mJ 241—,-35-— i 46 —. Maszynki ame

> złr 
amery

kańskie do r»* rznia lodów (z korbka z bo
ku) pojemni ci 1, 3, 3, 4 litry, np złr. 
5*50, 5*50 7*50 i 50 — poleca Piotr 
Chrząetowiki, handel żelazny Jasowie, 
plao Kapitulny 1 (napraeeiw katedry).

1 Kapralik
s sn e  -i sa logrająea Cenniki

FORTEPIAN krótki, prawie nowy. Ka 
roi Marecki (starszy) uL Szymona 2.

LATARKI, płaszcze i kiszki gumowe, 
wssolkie prsybory dla kolarsy, poleoa 

najtaniej T a d sn ss C h u tow ioz , skład
rowerów, Lwów, ulica Akademicka L 12.

DOSZUKUJĘ zajęcia, fam szybkie ła- 
n dne pismo, zdolny jestem do każdej 
pracy tak fizycznej jak i umysłowej. La- 
ekawe agłoesenia: Jan Worona, uliea iw. 
Jaoka Br. 10. 361

0 9ROI)klK żonaty, w sile wieku, wy 
kształcony gruntownie 1 praktyosnie 

w awoim zawodzie, z długoletnią prak
tyką po więkeiych ogrodach, rodowity 
Ślązak, biegły w polskim i niemieoklm 
w mowie i piśmie, saogąay się wykazać 
dobrem! świadectwami i poleceniami z po
sad gdsio pozostawał — poasukujo posa
dy od 10 października lub później. Ła
skawe agłoesenia uprania aaraaewaó: P. 
Witteesak w Zurawni*. 382

A6BODNIK żonaty, bezdzietny, prakty- 
V  osnr we wssełkioh zakresaoh 1 a do
brami świadectwami, jeet pawnyaa reko
mendacji, poszukuje posady od 1 paź
dziernika Łaskawe zgłoszenia 8. fi. poste 
reetame Mos y wielkie. 357

QDOLNEGO i uozciwego zarządcę eko

Zastępca poszukiwany
do importu i roztn.edeiy dwóch artyku
łów m owej fabry toyi, opatrzonych 
pnywileiem c. k. rządu — a mianoMncdn 
klamer ao szycia i klamer di ftowania 
z czystego żelaza, u.eganoko niklów _yob 
po złr. 1*50, a względnie po zŁ. 3 5' — 
paszsklwaal są nsl ■ zaatępoy i kupey 
a nmlepizemi polecenia, i. t tomniane 
artykuły będą miały bUny odbyt w l Ir 
pach towarów białych, pasmanteryjnych i 
krótkioh, w szkołach sayoii i ro t reo • 
nyoh. Oferty pod U. 0. 308 ńir^śe a  - 
senateina i Yeglera, A. G. Di iden.

sl i jnnić opakowano wysył . w 5 
big kosaaoh poozt. po złr. 2*20 

.  pobraniem.
Carl yidorcsKY, właśoioiel winnio 

w Bókćs-Caaba (Węgry).

/ l e k o
c wysokiej zawartośoi tłnszozu, 
od zdro yoh krów, z odstawą do 

domu po oenie:
Mlekc śt .M e . . . litra 8 ot 
Mleke zbierane . . .  „ 4 „
śmietanka . . . .  „ 26 „

Zamówienia - prsyjmuj<~ i bliż- 
sych informaoy] udziela 4015

1mi4  Mi \uW lurow.
pocarta Lwów-Foii^amfcse.

K a b e ś ś  m ę s k ą
skutki siezsgólniej t a j n y  eh grzóebówI 
młodości oraa ' oh ladużyó mszczą
cych zdrowie, jak po ho i ile i 
nęć, pouota jodynie w' lionitch wyda
niach ros i Moohniona. książka ilustr.:

O  Dra JA au’ . •,ssae

chrona własna
Oena wydania polakiśjko: 1 słi.

Cena wydania mamiaoldage słr, 
Tysiące znalazło w nloj o b i a i ń i a n i e  
iwy, i cierpień, a iii iżyeiem kur yj 
w książce tej saleoonoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męską S ni —. ‘ m fn .
nalezytosei Otrzyma się książkę w ko- 
_ i przL. '<tgi yn Wydawniotwa R. 
I' Biot w Lipsku (Yerlags-Magazln 
L j i pz ig ,  Beumarkt 84) w Bierna ih

Kuracyjne 1 deserowe

M A G A Z Y N MÓD

wr Iwswle, slioa Wałowi, i. 6
trzymał świeży transport modeli 

j  tyskich i poleoa takowe po cenach 
bardzo umiatkowanyoh. _

Pros ę żądać
wsi "dzio tylko prawdziwego

gdyż dużo Jest bezwartościowych 
D * i l a  o w n J c t w .

^ r i t z  S c h u L .  j  m .»
Łlpsk 1 Eger n. B.

Z-utępoa dla Lwowa:
Florian L  b ,  ni. Trzeciego Kaja 10.

Przez Wya. o. k. Zwierzchność szkół kr-|owyoh koso. prywotoe

S z k o ły  m u z y c z n e  K a is e r
W iedeń, VII., v m .  i  n i  t  i> rk. 8 6  rok szkolny .

Frekweucya w roku 1898/99: 352 wychowanków z eałej autwo-węg. i a* s ii i za-, 
granicy. Fersonal nauczycielski 24 osób. Śpiew. Fortepian, wszystkie instrumenta 
smyczkowe i dęte, wszystkie teoretyczne fachy, mięszane chóry, kuna fachowe i 
potoczne. 8 -lo tn i kurs d la kszta łoąoysh  s ię  na n au ozyolo li 7-mlesięezny 
kura przygotowawczy do c. k. egzaminu rządomego. Kurs śpiewu kościel

nego dla kształoąoyeh się chłopców.
Muzyka orkiestralna i kun dla kapelmistrzów. Oddział dla teoretycznej nauki li- 
8townia. 45 kandydatów złożyło w ozęśoi egzamin państwowy „z wyszczególnie
niem". Prospekty darmo udziela kaneelarya instytutu YII/1 Zieglergasse 29. Za
granicznym wyjaśnienia dotyezaee pensjonatów w pobliżu zakładu, jak ró
wnież 1 w samym zakładzie. Uczniów przyjmuje się do 15 paźdsiernika, stoio-przyjmuje

wr ie zaś do wolnych miejio i w eiągu roku 4010

Z M I A N A  L O K A L U !  |

MAGAZTff JUBILERSKI pod firmą:

KAROL YfllK ER  I S Y I
‘ v. 'tał przeniesiony z plaou Maryaokiogo

nk ulicę Karola Ludwika 1. 3
(gmach gaiio. Towarzystwa kred, zi emskiego). 3939

Gracka Akademia handlowa.
Z dniem 15. września r. b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny.
Trzy kuny i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy

jęci być nie mogli.
Ukończeni słuchacze uademU korzystąją z prawa jedno

rocznej służby wojskowej.
Kurs ohlturyeirtów. Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół śre

dnich , pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lab też mających za
miar obok nzak w szkołach wyższych takfo w kierunku handlowym pracować.

Kurs wleozorny. Półroczny kurs dla osób dorosłych. Warunkiem jest 
tu tylko taka znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa.

Szczegółów co do przyjęcia i pomieszczenia studentów, tudzież pros
pektów dostarcza dyrekoya akademii dla handlu i  przemysłu w Gracu.

8891 Dyrmkoya.

T T

|  własnego 
chowu

łagodne, dobrze wystało, dostarcza od 66
litiów wsw/ż, białe litr po 24 et, czer-

‘ “  Hi .....................woue po 26 ot. Benedykt Herti, właśoioiel 
dóbr, zamek Oslltsob przy Gonobitz,fltyry«»

Ulgę i radykalne wylócuenie
zi .jdą osoby oierpiąoe na

IH O lił l l l
i u przez użyoi 3947

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie i ap tekae pp; .Mikolasoha, 

Wewiórikiego i Eni. — i.
W' Krakowie w aptekach pp .isznifw- 

, , skirgo,i£edyka i  Tran mikiego.,

MA nomietnego z wyższem wykutałoeniem b  
sawodowem , <te polecić Zarząd dóbr ~  
Boguehwała koło Rzeszowa.

SPÓLN1KA (ipólniezki) z kapitałd* d° 
intratnego interesu poezukuje młodł 

przemysłowieo (kawaler) ■ ukończon* 
wyższą szkołą pnemysłową w Witdniu ‘ 
I ryżu (krój sukiei damskich, męskich i 
dziecinnych) któiy prowadzi obecnie w* ■ 
kny magazyn w Paryżu , chciałby prz 
nieść do jednego za stołeczny oh miast 
w kraju. Reflektujący (osobliwie Wlaśoi*- 
eisle magazynów albo sklepów bław eycnj 
zechcą adreeowaó; Pomysłowaki, Tarno 
poi (ttalioya) post. reei 366

J B i U l o n
oieżfi pai gotowany, przewybt.-,, lo 
ni żony oh cenach złr. ó —, 6*—, 7*59* <&a 
bo.yeh a samego drobiu i dzikiego, ńtae- 
ira po 10 złr. kilo. — Łaptzyi Brzeztay

Gołębie rasowe
dominikany we wszystkich koloraeł i ozu 
bem i bez czuba, mewki uemisekie i 
ohińskie białe lub siwe sprz dam od. 2, do 
4 zł. za parę. Pawi: Hi siwe lub białe od 
4 do 6 zł. za parę. — J. Obmiński, Łyoza 

ków 14, II p. Lwów.
ii i. — ii .w .............. .....

N ow ość I N o w o ś ć !

PERFUMY
!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
, e Łwjulle.

Flakonik 1 złr.
"Slclop']! frlasne: we Lwowie ul: Kopernika 8, ni. Halicka 11 ; 

.iW Krakowie Sukiennice 20; w Czernieweaeh Bynek 2 : ■ Prze
myślu ul. Franciszkańska 24.

N ow ość t N o w o ś ć  (
- ■ *r -■

i u)

HH o '

I

mmm m  mmm
c. k. aprz.

k u p u j ©  i  s p r z e d a j  b

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni lieząc żadnej prowizji. :

ł;1j ij 1’ I i) • rO I !-•«’»(' l ’ i f| }

Dra Fryderyka Lengiela
BALSAM 3RZOZOWY.

Już zam sok roślinny płynąey z brzozy, jeżeli w pnin 
wyświdrowano dzinrkę, znany jest od niepamiętnych oza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopierr 
syska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujeząy twarz lab inne miejsca 
skóry tym balsamem, to już nzalntz rano odpuiu>i> pra

wie sloznnozze łnpleż* skćry, która staje się przeto Jsaląpo białą I delikatną.
Balsam ten wJS^*3za powstałe na twarsy zn ' szer i blizny z ospy i 

nadaje młodooianą barwę twarzy; cerze nrdaje białość, delikatność świeżo! 
usuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ozerwonośó nosa 
stłnszezenią i wszelkie inne nieaystośoi. Oena słoika z opisem nżyoia zł. 1*5( 
Dra Leaglela mydle beanetowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m' łc 
dla skórj umyślnie przyrządzone,.po 50 et. 1399

Dr .labjoia w każdej wię.eszej apteoe, mianowicie: we Lwowie n ńygm. 
Rnokera w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Czernicweaoh n Golichowskie- 
go nast.’ Mahl apt., Sohmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu n rc-rana 
Krzyżanowskiegó w Tarnowie u Maurycego Adler., J. Niesioł- kiege ; w ’ 
Bielsku u Llfre Bhunenthala i w drogueryfr A. Haas.________■ ■■

Odszezególnlona srebrnym medalem na w ystanie powszechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W ł L E K  ; e ó o  m k ó b m u
Lwów, ulica Syk8łU8W« I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reperaeye tak w robo^aih kościelnych jak i 
salonowych a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyboijów, o ł
tarzyków proaeeyonalnyeh 1 odnawianie tyehż itp. W zakresie, r obot 
salonowych przyjmuje zamówienia : na ramy w ród nyeh stylach i  fanta
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, sta lagi, sto lik i, taboreelkl i  t. d.

| T  W YROBY OZPBOWE X TBBĄKOTOW B “X \ ,
imitują na kolor bronzn, kości, Bianki porcelany i marmurów.. idnewią i 
naprawia uszkodzone < i ai iżytne ] ireolany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F  N t T8 T Y N  A  J A K Ó Ł I A i i
przyjmuj i wykonuje wszelkie zmówienia na hafty kość lne, jako to: 
orni ty, b; f, k orą i pelt, sta ndary jakotoż wyroby anionow e. 
Podejmuje się 4 >: reperacji itarych haftów, makat, i starożytnych materyj.

O g ł o e t z  S k i l a
do watyeMhjii iMiennikóto i  pitm  faehowyeh, do Jetiag hunowych etc. eatatuia 
uybko i pewnie pod nafwreyem ejetym i wmmz ekepedyeya anomów 
Rudolfa M otse; takowa dostarcza kosstorysów, planów do skutecznych i gu

stownych ogiosień, jakotei taryfy uweratowc bezpłatnie.R U D O L F  M OSSE
W iedeń, I„ Seilerbłfttte 2,

Prag , Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergu, Stuttgart, Zurych.

Ruch pociągów kolejowych
rbowiąząjąoy z dniem 1. maja 1899.

Ł r . y j b z d y  i o d j a z d y  p o o ią g ó w  p o d a n e  a ą  p o d ł u g  z e g a r a  
ś r o d k o w o - e u r o p e j s k  i g o .

Pociąg godzina Pociąg przychodzi d Lwowa:
osobowy 6'10 z Czerniowieo, (Iekan, Ja.. Stanisławowa

„ 6*50 z Brzucho wiec tylko od 7 maja do 10 września
7-10 z Zimnej wody „ „ n n „

„ 7-40 z Janowa
„ 7-55 z Ławooznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja

7*44 z Tarnopola i Brodów na dworzec P dz może
8-05 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

„ 8-15 s Sokala i fiawy ruskiąj
n 9-00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wialieski

11-15 z Jarosławia i Lubaczowa 
„ 11*55 z Ickan, Czerniowieo i Stanisławowa
.  1*01 z Janowa

poipiMzn. 1*30 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka
osobowy 1*40 z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławooznego tylko o

1 lipoa do 15 września 
z Iokan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z PodwołooJ (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzao główny 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odeisy) Grzymałowa, Kozowy, Br

dów na dwonee Podzam ;e 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworno główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orło1 i, Bozwadowa, Sambora,, 
Chyrowa .. _

z Iekan, Suczawy, Badowiee, Kozowy, Pod wysokiego, HaBel 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 40 wrzóinia eodiiannia 

a od 1 ezerwea do 16 września tylko w niedziele i święta 
z Brzucho ieo od 7 mąja do 30 ezi woa i od 16 sierpdia da 

19 września codziennie 
z Bi uchowiee od 1 lipoa do 15 meśń jdziJnnia 
z ja i (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, Lnbaeao- 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 1F rr inia 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lnbaeao wa, 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bakaresztn, Ja Gała--) Suczawy, Kosw. ,, Po— ys. 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Budów, Kopyezyni i na dwo

rne Podzamcze 
z. Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławoozne (Pesztu) Ohyrówe 
z Sk lego. Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Cnrniowiec, Konstantynopola, Constano; lararawtn 
z Krakowa (Berlina, W lniaj Orłowa, Chabówki, Jarotjjk..ia 
z Podwołoozysk, Grzymałów kozowy, Tarnopola na Podlewom 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej ua c orzer główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, ~ inok

pospieszn. 1*50 
2*20

osobowy 5*15

5*40
! 5-55

T I5
6*20
7*58

8*15

8*34
8*45

9*21
9-55

10*10
10*08

10-25 
10*30 
12*10 
12*30
2-fC 
305 
3*30 
6*00

pospieszn.

osebowf

spospiesz.

osobowy

osobowy

posp.i sn. 

osobowy

poipuizi
s

osobowy
pospieszn.

osobówy

6*20
6*15

6*30

6*30

8*30

8*45
9*10

9*25
9*35

9-45
9*53

10-10
■2-f
1*55
2-08
2*15
2-45

2-55

3-05
315
3-S
3*26
5.25

6-40

6*50
7*00
7-10
7-20
7-42
7-47
8*86
9-11

10*40

10*50

11*10

poipftizn.
osobowy

Pociąg odchodzi zo Lwowa:
do Ławoeznego (Mnukaoza, Pesztu) BorysławU 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Konwj z dwers

do l o C ^ s c m  Jass, Bukaresztu) Podwysokiego. B zbwy, 
tSrósmozó, Husiatyna, Badowiee, Kimpolunga, Suoaaay 

do Podwotoezyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy ■ dwora 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wr Berlina) Lubaczowa »n. .
Jarosław, Bozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tai iwl 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża praei Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, da Łnwooanego od 

1 lipoa do 15 września 
do Janowa .  . . . . .do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyn .» Hunatyns Kosowy 

Grzymałowa z dworea głównego 
do Iekan, Sopowa, Berbometu, Badowiee, Suczawy 
do Podwofietysk, Biodów, Kopyozynlee, Husiatyna, Konwy, 

Grzyi ałowa z dworea Podzamcze 
do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w ni ' > i święta
do Podwołoozysk (Kijowa, Odt..y) Biodi r z dwOrea głównego 
do Podwołoozysk itd. j. w. s dworea Podzamen 
do Brcnehowiee od 7 maj do 10 września w niedziela i święta 
do Ic , P-odwysokiego, Kozowy, Kałnssa. Husiatyna, Kóróz- 

móze, Seretnn (Jasi, Bukaresztu) 
do Kraków (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaoaowa pr : 

Jarosl , Jasła przez Rzeszów, Wtabówki praw Bseeaów 
lnb Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 mąja do 30 wrzaśnie 
do Janowa od 1 do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 wrzaśnie 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Badowiee, Kimpolunga Suoiai 
do bakowa (Wiednia, rroeławia Berlina, Waisaawy) Mo 

borc (Pesztu) Orłowa przaa Tarnów od 15 ontwu da 
LC września

do Ji_ową od 1 czerwca do 15 września tyłka w lnie powci. 
do Ławocfenego (Mnnkaeia, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala i Kawy rtukiąj 
do Tarnopola z dworea gł( nego 
do Tarnopola z dworea Podzamcze 
do Janowa od 1 października do « kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i d 16 do 80 września oedziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w r idaieli i świąt, 
do Iokan (Ji i, Gałaozn) Husiatyna, Kałnssa, Szeparowiae-Ku  ̂

Nowoi lioy, Berbometu, Seretu, Badowiee, .-Ina itr, 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

fiymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Jasła, mbómfci 
Orłowa przez Rzeszów, ir̂ pz p. Tar iw, BosWadowa 

do Poawółoozysk, Brodów, Kopyozy i.ec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dwtorea głównego 

do Podwółoczy8k itd. j. w. z dwóroa Podzamoza 
do B^akówa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do okan (Bukaresztu, Constaney) „
do bakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sa bera, 

Meą5 Laborez (Peśztn) Sanoka, Byi ufow- Iwoniozr Krasna 
4o jjrżttohowie od 7 mąja do 10 wrześni*

UW A9A. Os -  irodkowo-europeteki rói*A H od czasu hoo,,M zy ó "fi * a- 
nut a mian »: 12 godzina w czasie trodkOK.  europejehur =  1 1 gode. S i a i s  
esoiu Uoawt kiego.

Noene godziny od 100 wieezór do 6*50 rano odznaczone f  ememenp ramka
mi. — Biuro informacyjne c. k. ' państwowych przy ułjćy ■. -  L fi

dzida _ iiśmet1 w spra%oaeh^kolejowych ipreedare wszdkwgo to lza tu  btUty  jetZdiy 
i  ozkłt tu jazay u) formacie kieszonkowym.

U p n  izamy Szanownych ezn ' aik w, aby tamawiająo lab  kaptnęe p. .edmifi . 
reklamowi ii. w O azeeu i w odouei, lab  w ok de koraystaiao z  daiMr jrłr da-


